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od godziny 11. do 18.

Jedyne rozwiązanie trudności.
W  ostatnoich dniach zaznaczyła się du-‘ i wszystkie organizacje, które w ostatnich 

źa aktywność PPS. Urządziła szereg public z- (miesiącach tyle się nadeklamowały o ko- 
nych zgromadzeń w  kraju, na których pro- nieczności refomiy ,,ustroju społecznego4*.
testowano przeciw projektom ordynacji wy­
borczej, zgłoszonym przez klub B. B., - 7- roz­
winęła agitację wśród członków sanacyjne­
go Z. Z. Z. (p. Moraezewiskiego) za powro­
tem do „klasowych44 związków zawodowych,
—  zgłosiła w  Sejmie własne projekty ordy­
nacji wyborczej... Wogóle przejawia zna­
czną ruchliwość i pewność siebie.

CEL AKCJI P. P. S. —  Przychodzi jej to 
względnie łatwo. Ludność jest rozgoryczo­
na z powodu „kryzysu44 i łatwo ulega hasłom 
radykalnym. W  tych dniach ukraińskie „Di- 
io n narzekało na wzrost sympatyj komu­
nistycznych w społeczeństwie ukraińsikiem. 
A  zatem żywioły komunistyczne wykorzy­
stują pauperyzację mas ukraińskich. Paupe­
ryzację mas polskich wykorzystuje P. P. S... 
Zachodzi pytanie: do czego P. P. S. zmierza?

Początkowo, po, śmierci Marsz. Piłsud­
skiego, pojawiały się głosy, że się zanosi na 
zjednoczenie lewicy sanacji z lewicą opozy­
cji, a więc przedewszystkiem z P. P. S. W y­
daje się jednak, że rozwój stosunków poli­
tycznych pójdzie nieco inną drogą.

P. P. S. nie może pójść na współpracę 
z żywiołami sanacyjnej ,geakcji“ , których 
wpływ w  B. B. jest duży, a nawet —  jak 
twierdzi p. Niedziałkowski w „Robotniku44

—  coraz większy. Ani też sanacja nie może 
się tak za jednym zamachem pozbyć tych re­
prezentantów „sfer gospodarczych44, które 
jej oddały nie jedną w przeszłości usługę.

Wydaje się więc, że narajzie mieć będzie­
my dotychczasowy stan rzeczy. Z jedną tyl­
ko zmianą: P. P. S. wykorzystując istnieją­
cy w społeczeństwie ferment, będzie się co­
raz bardziej konsoli dowala i umacniała na 
wewnątrz i będzie przyciągała ku sobie ra­
dykalne żywioły z zewnątrz (także i z łona 
sanacji).

A  to w tym celu, by obok sanacj dziś 
rządzącej wytworzyć nowy ośrodek siły po­
litycznej, która o zdobycie władzy pokusi się 
jutro... Niezależnie od B. B., ale nie bez po­
parcia i  nie bez sympatji lewicy B. B.

LEWICA I OBOZY UMIARKOWANE. —  
Na razie więc stwierdzamy, że jedynym obo­
zem politycznym w  Polsce, który podjął 
akcję „zbierania44 sił i konsolidowania się 
po klęskach z lat ostatnich, jest P. P. S. Inne 
stronnictwa i inne obozy polityczne nie ujaw 
niają żywszej działalności. Pewne fermenty 
na wsi lub w  mieście, z któremi opinja łączy 
bądź Stron. Ludowe, bądź Stron. Narodowe, 
mają charakter raczej przypadkowych w y­
darzeń, a nie skoordynowanej i celowo pro­
wadzonej akcji. Gdyby się ten stan utrzymał 
przez czas dłuższy, to należałoby się istotnie 
obawiać, że przyszłość bliska na^eżyj 
w Polsce do lewicy radykalnej i soojalistycz 
nej, —  że życie polityczne w Polsce potoczy 
się według wzorów hiszpańskich...

Jesteśmy jednak zdania, że tak nie bę­
dzie. Apatja umiarkowanych obozów poli­
tycznych w Polsce nie znaczy wcale, by 
w tych ośrodkach nie było materjalu na 
powstanie wielkiego, odrodzeńczego, ruchu 
politycznego, społecznego, gospodarczego. 
Owszem, doświadczenie Europy z lat ostat­
nich uczy, że prawdziwego odrodzenia ocze­
kiwać należy tylko i wyłącznie z tej strony. 
Ruchy lewicowo-radykalne —  jak dowodzi 
historja Hiszpamji po śmierci jen. Primo de 
Riyery —  zdolne są tylko do anarchji i do 
rozpętywania iwailk polityczno-społecznych 
grożących społeczeństwu i  państwu katar 
strofą. Tegosamego uczy przebieg politycz­
nych wypadków we Francji od lutego 1934.

KORPORACJONALIZM. —  Właściwie 
niema w _
jak —  praca nad stwarzaniem takiego wła­
śnie ośrodka siły politycznej. Do rozwiąza­
nia go powołano sa wszystkie żywioły i

A  więc wszystkie partje i organizacje spo­
łeczne począwszy od N. P. R. do Stron. Na­
rodowego włącznie.

Zapewne rację mają ci, którzy podnoszą, 
że takie ruchy tworzą się nie przy „zielonym 
stoliku44 konferencyjnym. Wyrastają one sa­
morzutnie w  postaci zwartej ideologicznie 
i organizacyjnie grupy... Prawda! I nie było 
przykładu w ostatnich czasach, by taki ruch 
mógł powstać przez zlanie się paru stron­
nictw, przez „uchwały44 o likwidacji paru 
partyj dla założenia nowej. Ale partje do­
tychczasowe mogą dopomóc do powstania 
takiego nowego ruchu. Dopomóc mogą przez 
stworzenie pewnego nastroju, przez podkreś 
lenie kilku zasad, które powinny służyć ja­
ko wytyczne dla nowego ruchu. Rzut oka na 
życie naszych stronnictw przekonuje nas, że 
to jest możliwe. Przez nie wszystkie idzie 
i umacnia się coraz bardziej prąd, że —  zmie 
rzamy ku ustrojowi korporacyjnemu.

Ideę tego ustroju nie od dziś głoszą — j 
rozdzielone taktyką, lecz nie programem — . 
Ch. D. i „Zjednoczenie Chrześcijańsko-Spo- 1
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Przerwa w atakach Włoch na Anglję.
Rzym, 13. 6. (PAT.) Po ostatniem przemó- 

wienru Mussoliniego w Cagliari prasa włoska 
zaprzestała gwałtownych polemik i ataków, go 
dzących w Anglję. Fakt ten wywołał korzystr

łeczne44... Myśl ta nie jest obca N. P. R .; ^  wrażenie w tutejszych kołach angielskich, 
i Stron. Ludowemu. Nurtuje w pismach ,,mło- ktÓTe IioK* si(? 2 możliwością augielsko-włoskie. 
dych narodowców44, tak tych, którzy współ- S porozumienia na temat Abisynii. Zdaniem 
pracują z B. B., jak i tych, którzy pozostali 
w Stron. Narodowem. A  z prawdziwą satys­
fakcją zanotować przychodzi, że główny 
organ „Zjednoczenia Zaw. Polskiego44 otwar 
cie przyznaje się do idei korporaejonistycz­
nej.

Wielkie potrzeby, w jakich się państwo! 
znajduje, wymagają wielkich ruchów i w iel-! wznawiających się dziś niemiecko-brytyjekich
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kół angielskich, zaprzestanie polemik i ataków 
ze strony prasy włoskiej stwarza dobrą atmo­
sferę dla ewentualnych rozmów angielsko- 
włośkich, które podobno zostały już podjęte za 
pośrednictwem ambasadora włoskiego w Lon­
dynie p. Grandiego.

Londyn, 13. 6 . (PAT.) Omawiając widoki

chem ma dziś tylko korporacjonizm. I gorji odrębnie i ustala następującą tabelę to-
Cóż możemy przeciwstawić kolektvwiz- I nażu floty niemieckiej: Obecnie flota niemiec- 

rnowi, ku któremu zmierza P. P. S.? Jaką! ka lic*y **7.586 * C2ê ° na P ie r n ik i
przebudowę ustroju możemy postawić na-} Przypada 102 tys. to-u, lekkie krążowniki 67.186 
przeciw przebudowie socjalistycznej? I t0fn? torpedowce 13.400 ton, łodzie podwodne

Tylko —  korporacjonizm! Innego rozwią 
zania tego problemu nte znamy, nie widzi­
my! " W. Z.

3 tysiące ton. Flota niemiecka nie posiada 0- 
becnie ani ciężkich krążowników ani aeroma-

tek. Przyznanie Niemcom 35 pTOC. obecnego 
tonażu brytyjskiego oznaczałoby dobudowanie 
przez Niemcy ogółem 212 ty9. ton.

Dziennik przewiduje, że program niemiecki 
rozbudowy morskiej obejmować będzie w naj­
bliższym czasie 5 pancerników po 22 tys. ton 
każdy, z armatami 11 lub 12 calowemi, 6 cięż­
kich krążowników po 8 tys. ton każdy z dzia­
łami 8-calowemi, 36 torpedowców po 1 tys. ton 
każdy, 19 łodzi podwodnych po SCO ton każdy 
i 2 aeromatki po 22 tys. ton każda.

— 0 0 0 —

Gzy opamiętanie hitlerowców?
Berlin, 13. 6. (PAT.) W kołach poinformo-’ 

wanych utrzymuje się pogłoska, że zapowie- pisania rozejmu boliwijsko.paragwajskiego wy- 
dziane procesy przeciw członkom klasztorów tr!łrła wKrantreh hardrn wrafpni* —  
katolickich w Niemczech, oskarżonych o prze-

Zakończenie wojny boliwijsko-paragwajskiej.
Buenos Aires, 13. 6 . (PAT.) Ceremonja pod-

stępstwa dew izow e, naTazie zostaną przerwa­
n e  i w  najbliższym czasie nie będą się odby­
w ały . Motywy tej nagłej przerwy nie są znane.

Nieudała wystawa żydowska
w Czechosłowacji.

Praga, 13. 6. (PAT.) W Pradze miała się 
odbyć wystawa „spalonej książki44, t. j, ksią­
żek, które spalono w Rzeszy. Policja zakazała 
wystawy na dwie godziny przed otwarciem, 
motywując zakaz tem, że „wystawa mogłaby 
zakłócić porządek i spokój publiczny oraz po­
prawne stosunki wobec sąsiedniego państwa44.

Plebiscyt w sprawie ustroju w Grecji.
Ateny, 13. 6. (PAT.) Prasa donosi, że ple­

biscyt w sprawie ustroju Grecji odbędzie się 
w końcu września lub na początku paździer­
nika.

warła na zebranych bardzo silne wrażenie. 
Prezydent Argentyny Justo, obecny przy pod­
pisaniu wyraził zadowolenie z zakończenia 
wojny. Protokuł przewiduje natychmiastowe 
zwołanie konferencji pokojowej w celu raty­
fikowania rozejmu, rozwiązania szeregu kwe- 
styj praktycznych i opracowania rozstrzygnię­
cia spoTu boliwijsko-paragwajskiego.

Wielki entuzjazm w Brazylji.
Rio de Janeiro, 13. 6. (PAT). Pomyślne za­

kończenie rokowań w sprawie likwidacji woj­
ny o Gran Chaco wywołało enturjazm w całej 
Brazylji. W  Rio de Janeiro we wszystkich ko­
ściołach poczęto bić w dzwony na cześć poko­
ju. Wszystkie dzienniki stołeczne podkreślają, 
źe zakończenie konfliktu jest dziełem państw 
Ameryki Południowej, podczas gdy interwen-j 
cja Ligi Narodów zakończyła się niepowodze­
niem.

Nabożeństwa dziękczynne
w Boliwii.ZWOLNIENIE JUGOSŁOWIAŃSKIEGO

DZIENNIKARZA NA SKUTEK POLSKIEJ «  ,  n i T i
INTERWENCJI Buenos An®s* 13. 6. (PAT). Po podpisaniu

Gdańsk, 13. 6. (PAT.) Ńa prośbę poselstwa z a w i e s z e n i a  broni, pomiędzy Bohwją 1 Parag-
jugosłowiańskiegó w Warszawie Komisariat wajem została utworzona neutralna Komisja
Generalny R. p* w Gdańsku mterwen jo wał w wojskowa do ustalenia linji demarkacyjnej w

tej chwili ważniejszego problemu, sprawie aresztowanego przed kilkoma dmami . ie  wiadomość o zawie-
J przez władze gdańskie dziennikarza jugosło-, Z La Paz donoszą, wwu.ju o.c o zajsie

wiańskiego Penkalli, którv naskutek tej inter-, szsemu broni wywołała wielką radosc w całej
wencii został wczoraj popo łu dn iu  zwolniony.! Boliwji. W kościołach odprawiono dziękczyń

nabożeństwa. Również w Argentynie istnieje 
duże zadowolenie z powodu przerwania dzia­
łań wojennych. Dzień wczorajszy został ogło­
szony w’ całym kraju jako święto.

Radość Paragwaju.
Asuncion 13. 6 . (PAT). Cały Paragwaj 

znajduje sic pod wrażeniem podpisanego 
zawieszenia broni. Ludność stolicy na wiado 
mość o zakończeniu wojny wyszła na ulice, 
gdzie dawała wyraz swej radości spowodu 
tak doniosłego wydarzenia. Wieczorem mia­
sto zostało specjalnie iluminowane.

Kongres uchwalił wniosek o nadanie gen. 
Estigarribia. głównodowodzącemu w wojnie 
z Boliwią, najwyższego odznaczenia — ty­
tułu „Marszałka Paragwaju4*.

Paragwajczycy śpieszę sięl
W  myśl podpisanego zawieszenia broni, 

działania wojenne maja bvć przerwane w 
piątek w południe, lecz wojna w Gran Cha­
co toczy się tymczasem dalej, gdyż Psura- 
gwajczyey spodziewają się. że przed wej­
ściem w życie zawieszenia broni uda się im 
zająć jeszcze miejscowość Ravele.

Senat przedłużył N. I. R. A.
Waszyngton 1.8 . .0. (PAT). Senat przedłu­

ży] tymczasowo moc obowiązującą postano­
wień N. I. R A. Za przedłużeniem glosowało 
Ż1 senatorów — przeciwko zaś 13.
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O c i e m  p i s z ą  i n n i ? . .
Pritciw Ks. Biskupowi Lutomskiemu.

„Kurjer Poranny" drukuje memorjał, 
który podpisało ,.17.000 katolików łomżyń­
skich" i Wysiało do Prezydjum Rady Mini­
strów. Zawiera on zarzuty co do zachowa*- 
nia sio Ks. Biskupa Lutomskiego po śmier­
ci Marsz. Piłsudskiego. Ważniejsze z nich są:

..1. na pałacu biskupim (Ks. Biskup Łu- 
komski) nie wywiesił flagi żałobnej do 
wtorku dn. 14. 5. b. r.
2 . Xa budynkach kurji wywieszono flagi 
dopiero na polecenie policji państw.

3. Na innych budynkach samorzutnie 
wywieszono flagi. Paraf je kat. ani kurja 
biskupia nie wydały żadnych klepsydr. — 
(choe. paraf ja (zbór' ewang.-augsb. uczyniła 
to. a nawet gmina żydowska wydała odez­
wę.

1. D o K om ite tu  'Żab by Na-rOll. w Łomży 
nie zgłosi! się żaden z księży świeckich. 
AVogóle kler katolicki uchylał się stale od 
brania udziału w komitetach ohyw. świąt 
narodowych, pożyczek i t. d.

5. ELkup Łukomski nie zezwolił na 
t. z w, podzwonne za Zmarłego Marszałka 
Józefa Piłsudskiego, nawet za pieniądze, 
1)0 Komitet chciał zakupić podzwonne.

S k oro  pa raf ja nie. sami uderzyli w dzwo­
ny, nazwa? to gwałtem dokonanym na świą­
tyni i poświęconych dzwonach. Rozgłosił, 
ie  o mało dzwony nie popękały.

Złożył skargi na dzwoniących do sądu 
f prokuratora, żądał policji.

6 . Żałobne nabożeństwo wyznaczył w 
katedrze na 17. 5. b. r. na godz. 9 rano. 
Codziennie o tejże godzinie odbywają się 
tam zwykłe mswe.

Dla szkół powsz. zostało w katedrze od­
prawione nabożeństwo żałobne (cicha msza 
przy 4 świecach bez katafalku). Szkoły 
.średnie same postarały się o katafalk i o 
uroczystszy przebieg żałobnego nabożeń­
stwa. Dla harcerstwa wyznaczono mszę na 

''godz. 6 rano — było też bez katafalku". 
Jest to stanowisko sfer sanacyjnych w 

Łomży. W  sprawie tych zarzutów K. A. P. 
wydała komunikat wyjaśniający przebieg 
wydarzeń. Komunikat ten jednak uległ kon­
fiskacie (por. „Głos Narodu" z 28. V.).

Prawa wyjątkowe wobtc Polaków 
w Niemczech.

„Kurjer Warszawski" pisze w korespon­
dencji z Niemiec o tem, jak się tam Pola­
kom powodzi teraz w okresie „przyjaźni" 
polsko-niemieckiej. M. in. czytamy tam:

„W  dziedzinie rozporządzania własnoś­
cią ziemską panują wobec Polaków prawa 
wyjątkowe. Kupno, sprzedaż ziemi, parce­
lacja lub wogóle jakikolwiek Obrót ziemią 
między Polakami, jest z reguły niemożli­
wy. Władze administracyjne, a ostatnio i 
sądy dla spraw zagród dziedzicznych, pod 
najbardziej błahemi pozJorami, odmawiają 
udzielenia zgody na przewłaszczenia, a za­
żalenia i skargi pozostają zawsze bez skut­
ku. Natomiast jednocześnie rozwija się in­
tensywnie niemiecka działalność osadnicza, 
oparta na przymusowem wywłaszczeniu 
polskich rolników. W  Prusach Wschodnich 
działa, między innemi spółka osadnicza „Ost. 
preusische Heimst&tte** (Domostwo wschod­
ni o-pruskie) instytucja o charakterze pu­
blicznym. W władzach spółki zasiadają roz­
maite prononsowane osobistości partyjne 
oraz urzędnicy miejscowej administracji po­
litycznej. Na wniosek ..Ostpreussisohe Heim 
statte" następują wywłaszczenia, znajdują­
ce swe uzasadnienie prawne w osławionem 
rozporządzeniu Prezydenta Rzeszy z fi paź­
dziernika 1931 r. o zabezpieczeniu gospo­
darstwa i finansów i o zwalczaniu politycz­
nych wykroczeń. Najlepsze kawałki ziemi, 
bez względu na całkowitą wielkość powierz­
chni własności przechodzą na własność 
..Oatpreussische Heim sta frte". która następ­
nie odstępuje nowo-stworzone osady spro­
wadzonym z głębi Niemiec kolonistom, 
przeważnie wysłużonym żołnierzom Reich,s* 
w cli ty. Rozmiary niemieckiej kolonizacji 
powojennej na pozostałych przy Rzeszy 
ziemiach polskich, stanowić będą przedmiot 
omówienia w innym artykule. Dzisiaj wy­
pada stwierdzić, iż reżim narodowo-socja- 
listyczny ożywił silnie tempo osadnictwa, 
przez uruchomienie wielkich funduszów i 
kredytów. Ofiarą wywłaszczeń padają w 
pierwszej linjj p rz y z n a ją c y  się do swej pol­
skości obywatele".

- Dodajmy, że według Hitlera III Rzesza 
nie ćhco german izować Polaków, a to ze 
względu na chęć utrzemania ..czystości 
rasy".

Rząd, a organizacje robotnicze*
Organ „Zjedn. Zawodowego Polskiego", 

dziennik ..Śląski Głos Poranny", pisze o 
możliwościach rozwoju społecznego w Pol­
sce.

„Zdą/żamy — oświadcza. — do ustroju

Sir Leith Ross przybywa zapóźno.
Na marginesie wydarzeń na Dalekim Wschodzie.

We wtorek, 11 czerwca br. kierownik ja­
pońskiego ministerstwa wojny Hashimoto 
mógł zawiadomić swych kolegów, dostojne­
go władcę a ,tsyna słońca* ceśarza Hirohito,
pośrednio zaś wszystkich swych ziomków a 
temsamem każdego w  świecie komu o tem 
wiedzieć należy, że

rząd północnych Chin przyjął chętnie 
wszystkie warunki współpracy

przedstawione mu przez szefa, sił zbrojnych 
Japonji na Dalekim Wschodzie. Wobec te­
go zapewnione jest pokojowe załatwienie 
spraw, które wynikły na przestrzeni między 
tzw. Ólnńskim Murem a Żółtą Rzeką, co 
oznacza całkowitą „pacyfikację" obszaru, 
wynoszącego przeszło 1 miljon km. kw. a 
zamieszkałego przez około 60 miljnów miesz 
kańców, którzy w ten sposób —  znacząco 
dodają wszystkie japońskie agencje praso­
we —  po długim okresie wstrząsów i niepew 
ności wreszcie zaznają dobrodziejstwa poko­
ju i bezpieczeństwa.

Gabinet japoński obradujący właśnie 
pod przewodnictwem premjera Ókady, wia­
domość powyższą-’z satysfakcją przyjął do 
wiadomości, zapewniając, że zamiarem rzą­
du mikada. jest, aby w obszarze tym

BEZ NARUSZENIA SUWERENNOŚCI CHIN
w Londynie, Moskwie i Waszyngtonie sądzą 
o tem oczywiście zgoła inaczej —  przepro­
wadzić teraz wielki program pokojowej, go­
spodarczej współpracy, tak pożądanej w in­
teresie wszystkich trzech sąsiadujących kra­
jów tj. Japonji, Mandżurji i oczywiście Chin.

Co to oznacza?
Przyszły dziejopis zapisze, że w okresie 

Zielonych Świąt 1935 roku wyjaśniła się 
pewna tajemnica, która od długiego okresu 
czasu pokrywała sprawy Dalekiego Wcho­
du. Wyjaśniła się zaś jako nowe niesporne 
zwycięstwo młodzieńczo lSieztdtoźónego. cho­
ciaż przez starców spraWdw&Ttegó- rządu ja­
pońskiego, jako zwycięstwo - w  skali Wrze­
śnia 1931 r., kiedy wojska Mikada ..zmuszo­
ne" były zająć Mukden i położyć kres „nie­
porządkom" niszczącym od przeszło trzech 
dziesiątków lat żyzne ziemie Mańdżurjr. — 
Przyszły dziejopis zapisZe, że czerwiec 1935 
roku zrealizował nony rozdział rzekomego 
,,memorjału barona Tańaka^ rozpowszech­
nionego na Dalekim Wschodzie- W setkach 
tysięcy egzemplarzy w  roku 1927 r. potmkto 
wanego przez ..djabłów zamorskich" jako 
marzenia ściętej głowy;- ’ %• głoszącego ko­
nieczność dziejową „uporządkowania’ 1 spraw 
A zji przez Japonję. Już w roku 1931 przy­
stąpiła Japonja do „uporządkowania" Man­
dżurji, co po różnych perypctjaoh zakończy­
ła w  kwietniu symboliczna podróż ,,syna nie­
ba" do „syna słońca", a  szybciej niż to wo­
góle ktokolwiek przypiiszczal .dokonało się 
to teraz na sąsiednim, równie bardzo waż­
nym .obszarze, —  północna-chińskim z jego 
historycznem centrum Pekinem. Urzędowo 
będzie się to nazywać ..demilitaiyzacją Chin 
północnych", a twórcą jej jest rzekomo nie­
sforny jen. Sakai. ktÓTy jakoby wbrew zalece

niom ministra spraw zagranicznych Hiroty 
na własną rękę postawił swe ultymatywne 
żądania najpierw' zaniechania

ku wyspiarskim, wkładając na nią równo 
cześnie „wielką misję Cywilizacyjną",

Stałe od dziesiątków lat powtarzające 
się błędy różnych zamorskich czynników, 
wyzyskujących starczą niemoc chińskiego 
smoka ułatwiły i przyśpieszyły dzieło .fti- 

Podjęta przez nią obecniepropagandy ̂ ponju r  odjęta przez nią obecnie reorgani- 
antyjapońskiej, potem, wydania mu „zasta-jz*ęja nieruchawego' olbrzyma chińskiego 
wu’Ł w  postaci Pekinu i Tientsinu, a wkoń- j zajmie oczywiście dużo czasu, ale następny 
cu —  w interesie sanj,ej ludności chińskiej— 1 etan: likwidacia bolszewizmu un, ehiń-jej etap: likwidacja bolszewizmu na chiń- 
całej krainy Hopei, czyli obszaru po rzekę! skiem południu i mandżurskiej północy nie 
Hoangho. Skoro zaś rząd „narodowy" Chin powinna chyba budzić sprzeciwu narodów 
uznał słuszność tych żądań i skwrapliwie, aJ białych po tej czy tamtej stronie wielkich 
..dobrowolnie" je wypełnił, więc nie powinno j^ód.
to nikogo „obcego" ani dziwić ani gniewać, j W  tych warunkach nieco zabawnie brzmi 

W  posunięciach wojskowo-dyplomatycz wiadomość o rzyśpieszeniu wyjazdu sir Fre- 
nych Japonji na kontynencie azjatyckim jest derica LeithRossa, jako ewentualnego do- 
obok jakby młodzieńczego junactwa coś z radcy rządu nankińskiego i organizatora go- 
drapieżności tygrysa czy zaborczości Krzy- ispodarczej pomocy. Rząd tokijski już sie za- 
żaka. A  jednak sympatje wielu narodów świaj strzegł przeciw temu mieszaniu się Anglji w 
ta są raczej po stronie Japonji, którą los sprawy nieswoje, a Nankin nie wyraził za-
umieścił na niewystarczającym i niepewnym, 
ogniami podziemnemi wstrząsanym skraw-

cliwytu. Sir Frederic Leith Ross przybywa 
zapóźno. (ab).

Ramsay Macdonald.
Rekonstrukcja gabinetu angielskiego i obję t elementy doktryny Marksa, a mianowicie: 

cie stanowiska premjera przez Baldwina, do- i walkę klas i kolektywizm. Mimo to tkwił w 
wodzi, iż jedna z wybitnych osobistości poli-. socjalizmie, był wodzem ..Labour Party" i z jej 
tycznego życia angielskiego, jaką był Ramsay j ramienia współpracował z marksowskiemi 
Macdonald, przechodzi już — zdaje się — do. partjami kontynentu. Wystąpił z niej wówrezas, 
historji. Wprawdzie w prasie ukazywały się gdy doszedł do przekonania, że lija polityczna 
pogłoski jakoby Macdonald nie zrezygnował j partji krzyżuje się z państwową racją stanu, 
z udziału w rządzeniu W. Brytamją, są one j Utworzył wówrezas narodową partję socjali-
jednak w tej chwili pozbawione podstaw. — 
W świetle ostatnich faktów i na tle zmian w 
gabinecie, staje się jasnem, że rola Macdonal- 
da już się skończyła.

Macdotnald urodził się w roku 1866 jako 
syn drobnego rolnika. W  roku 1893 przyłączył 
się do tworzącego się wówczas politycznego 
ruchu socjalistycznego.

Był jednym z założycieli Labour Party i jej 
sekretarzem. Do Izby Gmin wszedł po raz 
pierwszy w roku 1906. Od roku 1911—1914 
i od 1922 aż do chwili wystąpienia z partji 
(1931) stał na czele Labour Party. W styczniu 
1924 r. został premjerem rządu, który był 
pierwszym w dziejach Anglji rządem socjali­
stycznym. Premjerem był jeszcze dwa razy: 
W 1929 r. (w  II rządzie Labour Party) i 1931 
(w rządzie koalicyjnym).

Macdonald. nie jest jednolitym typem mę­
ża stanu. Są w nim różne, czasem nawet sprze­
czne rysy.

Zasadniczo dwie cechy dadzą sie w nim

styczną i lojalnie stanął do współpracy w rzą­
dzie „jedności narodowej".

Drugim rysem jego działalności było ger- 
manolilstwo. Do Niemiec zawsze żywił dużo 
sympatji, tej sympatji nie ukrywał, dążył do 
współpracy i porozumienia angielsko-niemiec 
kiego. Kiedy po raz drugi został premjerem, 
zdobył się nawet wobec Niemiec na oświad­
czenie, że Anglia nigdy nie użyje swoich sił, 
aby podtrzymywać traktat wersalski. Te swo­
je symnatje powściągnął dopiero w okresie 
1931— 1935.

Z tem wszystkiem jednak reprezentował 
Macdonald typ szlachetny człowieka. Jego so­
cjalizm był poprostu dążnością do podniesienia 
warstwT ludowych, z których wyszedł. Jogo 
genuanofilstwo było podyktowane iluzją pa­
cyfistyczną (słynny ..protokół genewski" z r. 
1924). Cenili go i szanowali nawet przeciwni­
cy, — nawet socjaliści, których „zdradził".

Ciekawo b y ły b y  p a m ię tn ik i c z ło w ie k a , któ­
ry A n g l j i  d a ł ruch s o c ja lb ly c z n y  i r o zw in ą ł,

uwypuklić: Pierwsza cecha to — jego socja-' który w końcu swego politycznego żywota

■ korporacyjnego. Zdaje się. że w tej dzie­
dzinie nie pójdziemy śladem Włoch, gdzie 
związki zawodowe zostały upaństwowiono. 
Z dotychczasowych posunięć rządowych mo- 
żnaby wnioskować, że nie zanosi się na 
upaństwowienie związków. Nie przesądza­
jąc wyniku tych poczynań, poprawa sto­
sunków gospodarczych zależeć będzie w 
dużej mierze od ustosunkowania się sfer 
rządowych do organiźąćyj' robotniczych i 
na odwrót, czyli jakie zasady wprowadzi 
Rząd w przyszłości do polityki gospodar­
czej. Czy Rżąd politykę gospodarczą w 
sprawach wchodzących w zakres uprawnień 
świata pracy oprze w przyszłości na Zjed­
noczeniu Zawodowern Polskiem, organizacji 
państwowotwórczej. stojącej na zasadach 
etyki chrześcijańskiej i narodowej, lub też 
na. organizacjach robotniczych, wyznają­
cych ideolegją socjalistycżną. która przez 
wszystkie inne państwa odrzucona została 
jako utopia.

Nie możemy mieć nic wspólnego z ludź­
mi. którzy korząc się przed-zbutwiałym tro­
nem austriackim, polskiego robotnika wy­
dali na łup i pod komendę niemieckiej mię. 
dzynarodówki, nic wspólnego z tymi, dla 
których godło państwa, któro dla każdego 
Polaka jest świętością — jest białą gęsią, 
a zwycięstwo bolszewików pod Warszawą 
miało być najszczęśliwszym dniem w ich 
życiu. 1 wiegzyć się nie. chce, że takich 
ludzi- stawia się na czoło: organizacji robot­
niczej i tacy, ludzie zastępują interesy pol­
skiego świata pracy. Trzeba nareszcie zdo­
być się na męską odwagę i nazwać rzecz 
po imieniu".

Od niedzieli dnia 9 bm. w kinoteatrze „ S z t u k a "
C en y  p o p u la rn e : zł. 1.50, 1.— i 50 gr.

Najw iększa b etp rzeczn ie  rew e lac ja  św iąteczna K rak ow a ! —  Najw span ia lsze, n a jw eselsze  arcy- 
da itło  prod. austr. w  języku  n iem ieck im !

(Geschicbten aus 
dem Wienarwald)

Najweselsza koroedja muzyczna! Rozkoszna baśń o m łodej w iośa iau e i miłości utkana na tle 
cudownej muzyki nieśmiertelnego S T R A U S S A  To arcydzie ło  gen ia lne o wsnaniałei w ysta­
wie realizował olbrzymim koaztem i wysiłkiem znakom ity reżyser GfśłS&G J r l 0 3 2  W  g łó w ­
nych rolach: prze- £La n iU  fJ p h n P lH p P  najpopu larn ie jszy (Jpripn  A lp Y a s d p p  ?łynn v  
śliczna fascynująca: O u n llu lU u l komik w iedeń sk i UwUI p rt!& AH i..C ł św iatow y
i n r I 0 0  Q l « 7 i k  Ze współudziałem najsławniejszej w Europie F ilh arm on ii W iedeńsk ie i. 

o LCU  U l I i A n  oraz chórów opery wiedeńskiej 1 Film ten poryw a śmiechem, u w odzi 
młiolcią. Czaruje Wiedniem. zaehwvta piosenką, upaja wesołością, podnieca rozkoszą.

Kongres chrześcijańskich zw. zawód, we Francji.
W dniu 9 maja otwarty został w Paryżu 

XVI francuski kongres chrześcijańskich z wiąz 
ków zawodowych. Na zjazd przybyło przeszło 
400 delegatów reprezentujących około 800
związków.

Sprawozdanie złożył prezes Ghrz. zw. z a w. 
Zirnheld, uwypuklając na tle danych cyfro­
wych siłę i stały rozwój francuskich chrześci­
jańskich związków zawodowych, które w cią­
gu ostatniego roku wzrosły z liczby 792 do 
825. Bezpośrednią przyczyną rozrostu chrześci­
jańskich związków zawodowych jest świetna 
obrona interesów pracowników najemnych 
przeprowadzana przez związki zawmdowo.

W drugiej części swego przemówienia Zirn­
held przedstawił plan gospodarczy, oraz. pro­
gram odnowienia organizacji społecznych na 
zasadach moralności chrześcijańskiej. Nawoły­
wał on do propagandy idei, na której opierają 
się chrześcijańskie związki zawodowe, oraz do 
pracy nad wprowadzeniem reform moralnych 
w życiu społeczeństwa francuskiego.

Przemówienie prezesa Zirńhelda przyjęto 
z entuzjazmem.

Następnie sprawozdanie kasowe złożył skar 
j bnik D anger, które zostało przez delegatów' za- 
! twierdzone.
' Po przerwie obiadowej kongres obradował 
i nad zmianami statutowemi. poczem sekretarz 
j generalny związków tekstylnych, Louis Blain, 
i omówił na tle aktualnych warunków, projek- 
ty, mające na celu polepszenie warunków pra­
cy warstwy robotniczej. Sprawozdawca zrefe­
rował prace specjalnej komisji powołanej na 
kongresie w 1934 r., która opracowała szereg 
konkretnych postulatów zgodnie z dioktryną 
katolicko-społeczną w sprawie Rady Gospodar­
czej i wyższej Rady pracy, rcgjonalnych Rad 
gospodarczych, minimum płac, skrócenia cza­
su pracy, umów zbiorowych, rozjemstwa i t. p. 
Sprawozdanie powyższe zostało zaakceptowane.

W drugim dniu obrad, to jest w poniedzia­
łek, wszyscy delegaci wzięli udział w uroczy­
stym nabożeństwie, manifestując sŵ oje uczu­
cia religijne w dzień Zesłania Ducha Świętego.

Po Mszy św. delegaci obradowali w róż­
nych komisjach. Tur.

— — oonoo------ —
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3 l a  ziem im cH  
Zlot K ai Stow. Młodzieży w Wilnie 

odbędzie się.
Po długich staraniach udało się Kat. Stow. 

Młodzieży w Wilnie uzyskać od Ministerstwa 
Komunikacji zniżki kolejowe w wysokości 
50 proc. obecnej taryfy w każdą stronę. Zapo­
wiadany więc oddawna Zlot młodzieży, zrze­
szonej w Katolickich Stowarzyszeniach Mło­
dzieży Męskiej i Żeńskiej, odbędzie się u stóp 
Ostrobramskiej Pani w Wilnie w dniach 29 
czerwca — 1 lipca b. r. W Zlocie oprócz wszyst 
kich oddziałów Kat. Stow. Młoda, archidiece­
zji wileńskiej wezmą udział reprezentacje 
wszystkich Stowarzyszeń z  całej Polski. Karty 
uczestnictwa, uprawniające do uzyskania zniż­
ki kolejowej, wysyła Biuro Zlotowe przy 
Katolickich Stowarzyszeniach Młodzieży w 
Wilnie pizy ul. Metropolitalnej 1. (KAP.)

Niezwykły meteor.
Dnia 11 czerwca br. o godzinie 

dziany był w Bystrej na Śląsku 
teor, który zapalając się w atmosferze ziem­
skiej, spadał po nieboskłonie z południa na 
północ.

Zjawisko to, bardzo rzadkie, trwało 5—7 
sekund! Meteor zapalił się światłem niebie­
ska wem i spadając pozostawił za sobą smugę 
bardzo jasną, która stopniowo nikła. Przy 
„zgaśnięciu4* meteor się „rozprysł**. Sądząc z 
szerokości smugi, która w czasie spadania ro­
biła wrażenie warkocza komety, a meteor gło­
wicy — musiał on być olbrzymich rozmiarów. 
Meteor pojawił się na wschód od Wielkiej 
Niedźwiedzicy i przebył przestrzeń około 60 
stopni! K. D.

W Grodnie spokój.
Z Grodna donosi żydowski ,,Moment‘ ‘ : 

W e wtorek o godzinie 5 .30  rano odbył się 
pogrzeb ofiary zajść Izraela Berezowskiego 
syna dyrygenta chóru w synagodze w Grod­
nie. Pomimo wczesnej pory w pogrzebie 
wzięły udział tłumy publiczności. Kondukt 
pogrzebowy został skierowany na cmentarz 
z pominięciem głównych ulic. W  mieście pa­
nuje teraz zupełny spokój. Krążą liczne po­
sterunki policyjne pilnujące porządku.

Z pośród 13 aresztowanych żydów, 8  wy 
puszczono na wolność, 5 natomiast odsta­
wiono do dyspozycji sędziego śledczego.

Znowu burza gradowa.
Na terenie gromad Kłokoczyn i Przeginia 

Narodowa, gminy Czernichów w woj. krakow­
ski em przeszła burza połączona z opadem gra­
dowym wielkości dużych orzechów laskowych. 
Zboża zostały zniszczone od 20—30 proc. — 
Szkoda wynosi przeszło 20.000 zł.

NA LETNISKO SPOKOJNIE WYJEDZIESZ
JeSt! zakupisz los w szczęśliwej kolekturze

„DAR" hrahOw. Karmelicka 9.
Możesz powrócić zamożnym człowiekiem.

C i ą g n i e n i e  J u ł  1 9  c z e r w c a  b r .

N o w y  ustrój roku szkolnego.
Ostatnio ukazało się szereg nowych za-jsobą konieczność zaangażowania dostatecz- 

rządzeń ministra oświaty, regulujących wie- nej ilości sił nauczycielskich i lekarek. Liez- 
jlc dziedzin życia szkolnego, zarówno w średjba uczniów w klasie może w7 następnym ro­

lnie 21.35 wi- nich zakładach naukowych, jak i semlini- ku szkolnym wynosić maksimum 16 ucz- 
wspaniaty me- rjach oraz szkołach publicznych. iniów.

Kupuj ty lk o  w Drogerii im. św. Teresy
S t e f a n a  H Y Ł Y

K R A K Ó W , U L . W I Ś L N A  6.
m ydła, kremy, perfum y, w o d y  koloóskie 

kosm etyki, gąbki, g a l a n t e r j a  toaletowa, 

zioła, chem ikalia i t. d.

T o w a r  w wielkim  w yb o rz e  najlepszej jakośoi.
Ceny n sk ie . Ceny niskie.

Rok szkolny składa się z dwuch półroczy 
nauki oraz ferji. Pierwsze półrocze obejmuje 
pierwszy okres szkolny, który trwa od 3 wrze 
śnią do 22  grudnia, drugie półrocze obejmuje 
II  i III  okresy szkolne. II okres trwa od 10 
stycznia do 31-go marca, I I I  od 1 kwietnia 
do 21-go czerwca włącznie.

Państwowe seminarja nauczycielskie ulec 
mają stopniowo likwidacji, zgodnie z refor­
mą szkolnictwa. Całkowita likwidacja wzgl. 
komasacja państwowych seminarjów z koń­
cem roku 1935-36 nastąpi w wyjątkowych 
wypadkach drogą specjalnego zarządzenia 
ministerstwa w stosunku do każdego oddzia

Ferje zimowe trwają od 23 grudnia do 9 łu oddzielnie na wniosek kiiratorjum, uza-
kalendarzowego. 
dni: od wielkiej 
poświątecznego

stycznia następnego roku 
Ferje wielkanocne trwają 7 
środy włącznie do wtorku 
włącznie.

Ferje letnie trwają od 22-go czerwca do 
3 września włącznie.

Rozporządzenie powyższe wchodzi w ży 
cie w dniu 20  sierpnia, a więc obowiązuje 
od nowego roku szkolnego.

Z początkiem roku szkolnego 1935-36. 
wchodzą w okres obowiązku szkolnego na 
terenie całego państwa dzieci urodzone w ro 
ku 1928.

W  nowym roku szkolnym ministerstwo 
zaleca specjalnie baczną uwagę na regular­
ne uczęszczanie dzieci do szkoły i badanie 
przyczyn, dla których lekcje zostały opusz­
czone.

Jako inowacja wprowadzona zostanie 
stopniowo koedukacja, ale tylko w tych szko 
łach, których budynki i urządzenia pozwa­
lają na tego rodzaju reformę, a finanse na 
zaangażowanie odpowiedniego personelu 
nauczycielskiego. Godzina lekcji w klasach 
pojedynczych trwać będzie jak dotąd 45 
minut, w klasach połączonych 50 minut. — 
Wprowadzenie koedukacji musi być każdo­
razowo poprzedzone zgodą ministerstwa, 
przycizem przypomina się, że pociąga to za

Krwawa walka na kosy.
W dn. 12 bm. pomiędzy mieszkańcami wsi 

Czernichów gm. Wierzbno na tle nieporozu­
mień majątkowych doszło do krwawej walki 
na kosy pomiędzy: Janem, Mieczysławem i 

Józefą Solarzami z jednej strony, a Adamem,
Franciszkiem i Andrzejem, braćmi Szopami — 
z drugiej. W  rezultacie Jan Solarz i Franciszek 
Szopa zostali ciężko ranni i odwiezieni dlo 
szpitala św. Łazarza w Krakowie.

Niezdanie matury przyczyn? samobójstwa
W nurty Popradu pod Starym Sączem rzu­

ciła się w zamiarze samobójczym uczennica 
V kursu semmarjum nauczycielskiego w Sta­
rym Sączu, 20-letnla Stefanja Zającówna. Przy 
czyną samobójstwa było nie zdanie matury.
Zwłoki wyłowiono o paręset metrów poniżej 
miejsca, w którym denatka popełni.a samobój­
stwo.

Bestialskie wymordowanie eałej rodziny.
Do Policji w Rizeazowie nadeszła wiado­

mość o ohydnej zbrodni, której ofiarą padła 
cała rodzina w Handówce wsi obok Rzeszo­
wa Zamordowany zosta! 35 letni Jan Kisie­
la, jego żona Tekla i ich dwoje małe dzie­
ci. Nie zostało ustalone, kto i z jakich pobu­
dek zbrodni tej dokonał. Na miejsce wyje­
chali przedstawiciele policji rzeszowskiej z 
psem policyjnym.

Czarne listy darmozjadów w restauracjach 
warszawskich.

Rozwinięte w poważnym stopniu szalbier 
stwo zmusza właścicieli zakładów gastrono­
micznych w  Warszawie do podjęcia energioz 
nyoh kroków w kierunku zlikwidowania dar 
mowego objadania się w restauracjach. Na- 
ogół szalbierze są znani kelnerom. Jednak 
zdarzają się wypadki, że młody kelner nie 
pozna się na amatorce bezpłatnego spożywa 
nia majonezu. Obecnie istnieje projekt utwo­
rzenia czarnej listy szalbierzy. Przy każdetn Sędziego aresztowano, a rannych przewiezio 
nazwisku będzie umieszczona fotograf ja dar' 
mozjada.. Albumy mają być sporządzone w

sądni ony szczególnie ważnemi okolicznością 
mi i tylko o tyle, o ile młodzież wyższych 
kursów będzie miała, zapewnioną naukę w 
innym zakładzie.

Uczniowie obecnej klasy 5 gimn. mate­
matyczno-przyrodniczego, którzy nie otrzy­
mają promocji do klasy 6 -tej i zapragną po­
bierać naukę w klasie U l nowego gimna­
zjum. winni w ciągu roku szkolnego wyrów­
nać zaległości w zakresie łaciny. W  razie 
większej ilości takich uczniów, kuratorjum 
winno otworzyć dla nich specjalne komplety 
do uzupełniającej nauki.

Wobec konieczności ułatwienia dopływu 
do gimnazjów młodzieży szkolnej, a nieza­
możnej, należy zwrócić uwagę na racjonal­
ną rozbudowę burs oraz zapewnienie pomo­
cy materjakiej młodzieży, budząc w jak naj­
szerszej mierze w tym kierunku inicjatywę 
społeczeństwa, samorządu terytorjalnego i 
gospodarczego.

Również ministerstwo zwraca uwagę kura 
torjom na wręcz wrogi niekiedy stosunek 
młodzieży do turystów tak krajowych jak 
i zagranicznych, który objawia się w obrzu­
caniu pojazdów i samochodów błotem kamie 
niami itp. Należy przeto pouczyć młodzież
0 fatalnych skutkach takiego postępowania
1 przedsięwziąć środki zaradcze.

z wyrazami radości z powodu tak licznego 
udziału ludu podhalańskiego w wielkim pu­
blicznym hołdzie, składanym Chrystusowi Eu­
charystycznemu. Przemówienie ks. prał. Paci- 
uiego, który posługiwał się swoim ojczystym 
językiem włoskim, przetłumaczono na język 
j polski. W procesji władze państwowe reprezen 
jtowali starostowie dr. Łach z Nowego Sącza 
i Marossanyi z Jasia; pozatem wzięli w niej 
udział podpulk. Aleksandrowicz, komisarz do­
mu zdrojowego w Krynicy inż. Nowotarski, 
prof. politechniki lwowskiej Mączyński, bur­
mistrz Grybowa dr. Warzecha i wielu innych.

Po nabożeństwie na rynku odśpiewano „Te 
Deum<: a celebrans udzielił błogosławieństwa. 
Uroczystość zakończono pieśnią „Boże coś Pol- 
ske*\ Miasto było pięknie udekorowane. Na 
wszystkich domach powiewały sztandary na­
rodowe i papieskie. (KAP).

— ooo—

Z Żywca.
Z Żywca donoszą: Bawiła tu w czasie Zielo­

nych Świąt drużyna piłkarska Oberhuetten a 
Gliwic, rozgrywając dwa mecze: w pierwszy 
dzień z T. S. Koszarawą, w drugi z R. K. S. 
Czarni (Zabłocie). Goście niemieccy przegrali 
spotkanie z Koszarawą. 1:6 (0:1), z R. K. S. 
Czarni zremisowali 1 :1. Gra drużyny niemiec­
kiej stała na poziomie naszych drużyn A-kla- 
s owych.

Piękne okolice Żywca ściągnęły tego roku 
na Zielone Święta rekordową ilość turystów. 
Schroniska w górach od Babiej Góry począw­
szy przez Pilsko i Lipowską przepełnione były 
turystami nietyłko z Polski ale I z Niemiec, 
skąd m. in. przybył specjalny pociąg z Byto­
mia z wycieczką, liczącą 500 osób.

— *----ooOoo— ------

oskarżonych o rabunek z bronią w ręku w li 
■stopadzie ub. roku koło Dąbrowy na Janie 
Pająku jego żonie ł córce. —  Pieczonkę na 
6  lat wiezienia, trzech towarzyszy każdego 
na 4 lata więzienia. Jednego oskarżonego 
sąd uniewinnił.

 X X --------
OGÓLNOPOLSKI ZJAZD SYBIRAKÓW

W  dniach 29 i 30 bm. odbędzie się po raz 
pierwszy w Wilnie od chwili odzyskania nie­
podległości ogólnopolski zjazd Sybiraków. 
W  czasie zjazdu nastąpi uroczyste poświęcę 
nie sztandaru Związku Sybiraków okręgu wi 
leńskiego.

DWIE OFIARY KATASTROFY SAMO­
LOTOWEJ. Na polach wsi Braciejów w od­
ległości 15 km. od Olkusza spadł samolot 
wojskowy. Lotnik Jan Działek poniósł 
śmierć na miejscu.

ŚMIERĆ PRZY PRACY. W tartaku Fr. 
Gałarowkza w Nowej Białej w czasie przeci­
nania drzewa na cyrknlarce, z nieustalonej 
naraz i e przyczyny piła cyrkularki podrzuciła 
kawałek drzewa, które uderzyło robotnika W. 
Mierdonka w tył szyji obok kręgosłupa. Ude­
rzony poniósł śmierć na miejscu.

SĘDZIA NA BOISKU BRONIŁ SIĘ RE­
WOLWEREM PRZED PIŁKARZAMI NO­
ŻOWCAMI. Z Tomaszowa Mazowieckiego do 
noszą o krwawem zajściu jakie miało miej­
sce na tamtejszem boisku sportowem w cza­
sie zawodów piłkarskich między drużynami 
jjHapoel* a „MłobŁ Gdy sędzia Goldhersch 
wydał decyzję na korzyść Hapoelu, dwaj 
zwolennicy „Młota“ Ipser i Goldschneider 
wpadli na boisko i nożami "Woryzowali są 
dziego. W  obronie własnej sędzia zrobił uży­
tek z rewolweru, raniąc ciężko tapastników,

porozumieniu z władzami.

Wyrok na 4 bandytów w Tarnowie.
Trybunał sądu przysięgłych w Tarno­

wie skazał Fr, Pieczonkę i 3 jego towarzyszy

no do szpitala.

3-METROWY JESIOTR W GRUDZIĄ 
DZU. Rybacy grudziądzcy wyłowili z Wisły 
trzymetrowego jesiotra wagi 150 kilogra­
mów-

Pierwszy Podhalański Kongres
Eucharystyczny w Grybowie.

i Piękne podgórskie miasteczko Grybów 
przeżyło s&ereg podniosłycch dni dzięki Kon­
gresowi Eucharystycznemu, który odbył się w 
niem w okresie od 8 do 10 czerwca. Uroczy­
stość otwarcia Kongresu odbyła się w sobotę 
8 bm. o godz. 16. Wzięli w niej udział księża 
biskupi Lisowski, Komar i Gawlina, Admini­
strator Apostolski Łemkowazczyzny, ks. dr. 
Bazyli Maściuch i audytor Nuncjatury Apostoł 
skiej w Warszawie, ks. prał. Pacini. Wadze 
cywilne i wojskowe reprezentował starosta 
dr. Łach.

W drugim dniu Kongresu uroczystą Mszę 
św. odprawił ks. Br. Mazur z Tarnowa, kaza­
nie wygłosił ks. Sierosławski z Wojnicza. Te­
goż dnia odbyła się procesja mężczyzn, która 
o godz. 21 z palącemi świecami przeszła od 
Krzyża Powstańców do kościoła parafjalnego.
0 godz. 22 rozpoczęła się nocna adoracja Naj­
świętszego Sakramentu. Kazanie wygłosił ks. 
biskup-sufragan Komar. O północy przy 'wspa­
niałym ołtarzu, zbudowanym w środkowej, 
górnej części rynku i widocznym zdała ze 
wszystkich stron, pontyfikalną Mszę św. odpra 
wił ks. biskup połowy Gawlina, a kazanie wy­
głosił ks. Nawrocki T. J. Po kazaniu tysiączne 
rzesze wiernych złożyły przysięgę, że nigdy 
nie oderwą się od Chrystusa. Administrator 
Apostolski Łemków, ks. dr. Maściuch, odpra­
wił nabożeństwo w obrządku słowiańskim. Wy 
słuchali go licznie zgromadzeni greko-katolicy
1 prawosławni, którzy także wzięli udział w 
Kongresie.

W poniedziałek, czyli w trzecim dniu Kon­
gresu po prymarji odbyła się olbrzymia pro­
cesja. Wzięło w niej udział przeszło stu księ­
ży i około 80.000 wiernych, zgrupowanych w 
70 kompanjach i pielgrzymkach z różnych oko 
lic Podhala. Procesja skierowała się do Białej 
Niżnej, gdzie przy ołtarzu polowym pontyfikat 
ną sumę odprawił ks. biskup Lisowski. Kaza­
nie do nieprzejrzanych rzesz ludzkich wygłosił I 
ks. biskup Gawlina. Po kazaniu ks. prałat Pa-! 
cini odczytał list, w którym ks. arcybiskup 
Mannaggi, nuncjusz apostolski w Polsce zwra­
ca się do Arcypasterza diecezji tarnowskiej

Z całego świata.
Nowa diecezjo w Czechosłowacji.
W  związku z zawarciem modus vivendi 

Stolicy Apostolskiej z Czechosłowacją prasa 
oczekuje, że w najbliższym czasie ogłoszona 
zostanie bulla, erygująca dwa nowe arcybL 
skupstwa na Slowaczyźnie, jedno dla kato­
lików rzymskich w Bratyslavie lub starożyt­
nej Nitrze, drugie dla greko-katolików w Mu 
kaczewie albo w  Użhorodzie. Oprócz tego od 
dzielną diecezją będzie prawdopodobnie 
Hust. (KAP).

Tydzisń flotowy w Niemczech.
(—) W myśl zarządzenia odnośnych włada 

odbywa się obecnie w Kilonji, jako porcie w<* 
jennym Niemiec wielki pokaz floty pod nazwą 
„Tydzień floty wojennej*1. Potrwa on do 16 
bm. i zgromadzi w Kilonji wszystkie jednost­
ki bojowe, które publiczność będzie mogła 
zwiedzać, zaznajamiając się z odnośnemu umsą 
dzeniami. Program „tygodnia** obejmuje rów­
nież ćwiczenia wszelkiego rodzaju, wypuszcza 
nie torped, sygnalizację, akcję murków, lądo­
wanie pod ogniem nieprzyjacielskim itd. Oc®e 
kiwany jest wielki zjazd wobec przyznania 70 
proc. zniżki kolejowej. Dział propagandy przy 
gotował wystawę nautyczną, w skład której 
wejdą m- in. starożytne łodzie Wikingów, ża­
glowiec z X V II w. i fregata pruska z początku 
XIX. W połączeniu z wyścigiem łodzi żaglo 
wycb i wjazdem krążownika „Karlsruhe** wra­
cającego z podróży naokoło świata, „tydzień** 
obfitować będzie w emocje. W  wyścigu żaglow 
ców — wedle zapewnienia prasy niemieckiej 
— wezmą udział także polscy marynarze.

Pierwsza katastrofa w metro maskie-
wskiem.

W  moskiewskiej kolei podziemnej wyda 
rzyla się pierwsza katastrofa. Jezdnia nad 
podziemną stacją zawaliła się w trzech miej 
scach, zrywając rury wodociągowe. Woda 
z rur zalała stację, uniemożliwiając ruch po­
ciągów. Obawiano się. że katastrofa może 
się rozszerzyć, powodując dalsze zawalenie 
się jezdni. Wkrótce jednak wodę wypompo­
wano i szkodę naprawiono.

 (>o»»-------
ORKAN ZNISZCZYŁ 80 HA LASU SO­

SNOWEGO. Niezwykle silny orkan, zniszczył 
w okolicy Besancon we Francji 80 ha lasu 
sosnowego. Większość drzew została wyrwa 
na z korzeniami, a reszta połamana, sfcra/tr 
obliczane są na kilka miljjonów franków.
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'Camera obseura
Wit Stwosz dzwoniący w „Zygmunta".

„Polonia** przytacza oryginalny opis Kra­
kowa podany przez .jakieś pismo poznańskie, 
którego nazwy podać nie chce... Autor tejo 
opisu zapewnia, że, gdyby Poznańczycy przy­
jechali do Krakowa, to — dosłownie — 

„obejrzeliby wspaniały kościół Marjacki 
7. głównymi ołtarzem po mistrzowsku rzeź­
bionym w7 drzewie przez Wita Stwosza, 
tuk również zawieszony w jego dzwonnicy 
dzwon Zygmunta...**
W it Stwosz wiec nie tylko wyrzeźbił ołtarz 

wielki w kościele Mariackim, ale ponadto 
jeszcze zbudował przy tym kościele dzwonni­
cę, w której wisi dzwon Zygmunta... Szkoda, 
że autor opisu nie dodał, iż za opłata można 
zobaczyć, jak Wit Swosz dzwoni w tego ..Zyg- 
ttunla'*.

„P ie rw szy  człowiek".
W Warszawie pojawiła s ię  drukiem książ­

ka niejakiego p. W. Górskiego pt.: „Szereg 
tajemnic ludzkich i dlaczego Marsz. Piłsudski 
umarł 12 maja“ . Książka roi s ię  od bzdurstw.
M. in. podaje taką odpowiedź Adama na py­
tanie: skąd się wziął na ziemi pierwszy czło­
wiek ?

..Stało się — mówi — w ten, a nie inny 
sposób, że matka moja — Ziemia nagro­
madziła w sobie wiele składników, czyli 
ciałek ludzkich, które z biegiem czasu i za- 
pomocą cieczy wodnej, inaczej mówiąc so­
ku ziemnego, zdołały połączyć się ze sobą 
w ciepłych krainach, ogrzewanych słoń­
cem — w całość. Wówczas lekkie ciśnienie 
powietrza, ogrzewane promieniami słońca 
uzupełniło powstanie człowieka i dlatego 
ijna ono obecnie bezpośredni wpływ na 
egzystencję i dalszy żywot rodzaju ludz- 
kiego“ .

Potem jednak człowiek „wyręczył zie­
mię w dalszym rozpowszechnianiu przez 
nią człowieka**. Ziemia zaś „widząc, że w 
iprodukcji ludzkiej ma zastępców, przestała 
ludzi rodzić**.
Oto, na co się psuje u nas papier! 1, co 

ten papier musi cierpliwie znosić!

Od piątku d. 7 bm. w teatrze świetlnym „ A P O L L O * *99J

Piękno.— Czar, — Romantyzm. — Wzruszenie*
niezwykle ciekawe przygody z żyeia maleńkiej dziewczynki 
której wdzięk podbił serca wszystkich ł utorował jej drogę 
do szczęścia. Najnowsza kreaeja rozkosznej, genjalnej, nie­

zrównanej, ulubieniey miljonów —  5-cio letniej

S H 1 R L E Y  T E M P L E
niate trio aktorskie: D c r e t h y  D a l i ,  A d a l p h a  M ftn jo u , C h a r le s  B ic k fa r d .  -  To naj­

rozkoszniejsze maleństwo roztacza czar na młodych i starych.

I

Radio.

R a d u  nad konfliktem  w łosko-a b isyń sklm

! $  - V " ■ 
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SPECJALNY REPORTAŻ Z  K R A K O W A  DO 
AM ER YK I.

W  dniu 16 czerwca o godz. 17.45 rozgłośnia P. 
R. w  Krakowie nadaje do stacji Ameryki Północ­
nej specjalny reportaż, przeznaczony dla naszych 
rodaków w  Ameryce. W  programie tego reportażu 
jest hejnał z wieży Marjackiej, opis wnętrza ko­
ścioła Marjackiego i ołtarza rzeźby W ita Stwosza 
na tle chóru, który odśpiewa „Święty Boże, Święty 
Mocny**, opis Krakowa, chór dzieci, opis W awelu  
i grobów królewskich oraz bicie dzwonu Zyg­
munta.

W Medjokme toczy się. obecnie konferencja nad konfliktem włosko-abisyńskim. W obra­
dach biorą udział (z lewej strony) amerykański delegat Pitman, Benjamin Pattek. hr. Aldo-

wrandi i prof. Lapradelle, delegat Francji.

„Łbem o ziemię".
W Grudziądzu znów p. A. Furowicz wydm 

lcowal książkę pt. „Dom Duchów**... Autor jest 
„geniuszem*4 i „słyszy** głosy duchów. Zapew­
nia, że koło nas jest mnóstwo „złych dusz*1, 
które

„kąsają naszą własną duszę, jako złe mu­
chy w dzień upalny ciało śpiącego człowie- 
ka“ .
P. Furowiccz udziela Kościołowi rady, mia 

tiowicie proponuje porozwieszać po kościo­
łach

„dobre lustra, żeby modlący się widział 
siebie w ekstazie i klęcząc, tem usilniej 
podnosił ręce ku górze i słuchając modli­
twy zbiorowej, bil mocno w pokorze łbem 
o ziemie, oczekując Tchnienia Bożego**.
Jak na tę „genjalną** myśl wpadł p. Furo­

wicz, nie wiadomo!

M  u m o r
W  szkole. Nauczyciel: —  Staszku, trzy dni me 

byłeś w  szkole. Będzie z tobą źle, jeżeli się nie bę­
dziesz mógł usprawiedliwić.

Uczeń: — P an ie  profesorze, umarł mi ojciec. 
Nauczyciel: —  No to masz szczęście.

tftmecMMS cieńoire.
Lotnictwo i ryby w yalce z malarią.

 ̂/
Rząd sowiecki prowadzi planową akcję 

zwalczania malarji w Armenii- i Aserbejdżanie: 
Dla zniszczenia komarów,'roznoszących tę za­
razę, użyto samolotów i małych rybek. Z  9 *sft̂  
m o lo tó w  ro zp y lon o  na  przestrzen i 475 .000  ha  
b a g ien  p roszek , zabijający komary, a dój wód 
wpuszczono więcej niż pół miljona małych ry­
bek, które żywią się larwami komara „Ano- 
pheles*4. (P. A. A.)

Nowożeńcy rżną drzewo.
W miejscowości St. Andreasborg w Górach 

Harcu przywrócono starożytny zwyczaj dla no­
wożeńców. Mianowicie po opuszczeniu urzędu 
muszą oni przeciąć razem dużą piłą kawałek 
drzewa, ułożonego na kozłach przez małe dzie­
ci. Ta wspólna praca ma" sy m b o lizo w a ć  fak t, 
że o b oje  u m ieją  p ra co w a ć  ofaz że wszystkie 
trudy ludzkiego życia beda chętnie razem zno­
sili. ‘(P. A. A.)

..WIĘCEJ DZIECP*. Oficjalny organ pra 
sowy sowiecki „Prawda**, zamieścił apel. 
wzywający do rozpoczęcia na terenie całej 
Rosji Sowieckiej kampanii w imię hasła — 
„Więcej dzieci44, a z wytycznym celem, aby 
armja sowiecka miała dostateczną ilość ma­
teriału ludzkiego.

W ucfe w i> dai* nk«|i
A. WIŚNIOWSKI: „Serce w koszu44. Kra­

ków. 1935. str. 172.
Treść tej powieści jest dość oryginalna... 

Inżynier Miłosz otrzymuje 15 kg. (!) listów 
z Odpowiedziami różnych niewiast na ..ogło­
szenie matrymonialne4’, które dał w dzien- 
nilni. Tlejćśtrowmć je każe sekretarce, pan­
nie Bożenie. Sekretarka kocha się w inży­
nierze. Usuwa lub pali listy, które mogą na 
nim zrobić wrażenie. Podaje mu tylko te. 
które uważa za ..nieszkodliwe4*. Sama pisze 
łist*do inżyniera z wyznaniem miłości. Jej 
list wędruje do kosza. Wszystko się jednak 
wyjaśnia, i panna Bożena zostaje żoną inży­
niera.

Jest to temat do napisania ciętego felje- 
tomi lub satyry. Nie powieści... W  każdym 
razie autorowi nie udało się zrobić z niego 
powieści. Nowelistyczny jego talent, który 
ujawnił w7 pewnych scenach, ratuje jego 
..Serce w koszu4' przed rzuceniem do — ko­
sza.

Porcelana porcelanie 
Nie jest równa, mociuipanie!
Chcesz, by była wyborowa,
Musisz mieć ją  wprost z „Ćm ielowa".

„JE D ŹM Y  N A  KOLONJE“ . Lato za pasem, każ­
dy myśli i m arzy o wakacjach, jeżeli nie zawsze 
dla siebie, to przynajm niej dla swoich dzieci. Cóż, 
k iedy  często warunki są ciężkie i wydaje się, że 
jest to tylko n iedościgle m arzen ie. A  jednak wy­
korzystanie w7akacji dla zd row ia  naszych dzieci jest 
rzeczą p ierw szorzędnej w ag i. K olon je letnie nao- 
g ó l niedoceniane są przez rodziców . Zbyt mało się
0 nich w ie . O spraw ie .te j będzie  m ów ił dyr. E. Ł o ­
ziński w  dniu 14 bm. w  odczycie pt. „Jedźmy na 
kolonie*1.

PIEŚŃ POLSKA W  DOLSKIEM R A D  JO. Pol­
sk ie Iladjo podjęto sic obecnie misji nader ważnej: 
p ielęgnow ania i popularyzacji polsk iej pieśni lu­
dowej i artystycznej. W śród powodzi tanecznych 
p rzebojów , wywodzących sic z atm osfery dancin­
g ó w  i kaw iarń  w ielk ich  miast, coraz bardziej za­
nika pieśń swojska. Obudzić do n iej zamiłowania, 
pomóc je j zdobyć z powrotem  serca ludzkie —  oto 
zadanie, k tóre postawiło sobie Polsk ie  Radjo. ~  
W śród szeregu innych poczynań, jak np. zorgani­
zowania audycyj „Cala Polska śpiewa" wysuwają 
sic na plan p ierw szy koncerty, urządzane pod 
wspólnem  hasłem : „Nasze pieśni", które  zapoznają
1 przypomną słuchaczom arcydzieła polskiej mu­
zyki wokalnej. Koncerty te rozpocznie tak bardzo 
z rdzenną polską pieśnią zrośnięta śpiewaczka 
An ie la  Szleniińska dnia 13 bm. o godz. 19.30.

Programy sfacyj radiowych.
Sobota, dnia 15-go <zerwea 1935.

K raków . (293.0 m ). Godz. 6.30 Transm isja z W ar 
sza w y ; 8.20 Program  na dzień bieżący oraz W ska­
zów k i praklyczne; 11.57 Sygnał czasu, hejnał; 12.03 
Transm isja z W arszaw y; 12.13 Transm isja z W a r­
szawy; 13.05 Transm isja z Poznan ia; 14.30 Płyty;
1.3.15 Transm isje z W arszawy i L w ow a ; 18.15 Cała 
Polska śpiewa, pieśni w \vvk. chóru m ęskiego pod 
k ier. dyr. B. W a llek -W a lew sk iego ; 18.30 W śród  
czasopism; 18.40 W iadom ości b ieżące; 18.45 P ły ty ;
19.05 Program  na dzień następny; 19.15 K oncert;
19.30 Transm isja z W arszaw y; 20 Recytacje; 20.10 
Transm isje z Poznania i W arszaw y; 22.06 W iado­
mości sportow e; 22.10 Transm isja z W arszawy.

L w ów . (377.4 ni). Godz. 15.30 Słuchowisko dla 
dzieci; 18.40 Silva rerum ; 20 Uczm y sie dyskuto­
wać.

W arszawa. (1339.3 m). Godz. 6.30 Pieśń ..K iedy 
ranne wslają zorze**: <433 Pobudka do gim nastyki; 
6.36 G inmaslyku; 6.50 .Muzyka z p łyt; 7.20 D zien ­
nik poranny oraz Pogadanka sportowo-turystyczna; 
8 Audycja ula szkól; 8.05 Audycja dla poborowych ; 
8.20 Program  na dzień b ieżący; 2.25 W skazów k i 
praklyczne: 1.1.57 Sygnał czasu: 12 H ejna ł; 12.03 
W iadomości m eteor.: 1.2.05 Dziennik połudn iowy;
12.15 Koncert dla na.^ych letnisk i uzdrow isk ; 13 
Chwilka dla k o lń * !: 13.05 Orkiestra m andolin istów 
z Poznania: 14.30 P lv lv ; 13.15 Przegląd  giełdowy7; 
1.5.25 Nasz handel m orski: .15.30 Tea tr W yobraźn i; 
16 Skrzynka techniczna; 16.15 Orkiestra P . RS g, 
16.50 Codzienny odcinek p rozy ; 1.7 Koncert o rk ie ­
stry P. R .; 17.45 Preludja Claude Debussv‘ ego ; 18 
Poradnik  sportowy; 18.10 Minuta poezji: 18.15 P ie  
śni z K rakow a; 18.30 Przegląd  w ydaw nictw ; 18.30 
Życie kulturalne i artystyczno stolicy; 18.45 P ły ty :
19.05 Program  na dzień następny: 19.15 Koncert;
19.30 Nasze p ieśn i: 19.50 Pogadanka aktualna; 20 
P rzegląd  prasy roln iczej; 2010 Koncert z Pozna­
n ia; 20.45 D ziennik w ieczorny; 20.55 Obrazki z ży­
cia dawnej i współczesnej Polsk i; 21 Audycja dla 
P o laków  zagranicą; 21.30 Koncert ork iestry  P. R.: 
22 W iadom ości sportow e: 22.10 Audycja muzyczno- 
słowna; 22.30 Orkiestra P. R.; W  p rze rw ie ; W ia ­
domości m eteorologiczne.

Katowice. (395.8 m ). Godz. 15.15 Życ ie  arty­
styczne i kulturalne śląska; 18.30 Skrzynka Ciocł 
H eli dla dzieci; 20 Ś ląskie kapłanki ognia, feljeton. 

 ooooo---------

Miasto katolickiego 
uniwersytetu.

Gdy byłem kilka lat temu na jednym 
z e  zjazdów katolickich studentów słowian 
skich w Ljubljanic, słyszałem często wy* 
krzykniki: ,.z Lublina? Aha! wiemy, wiemy, 
z Katolickiego Uniwersytetu!4’ Przyznam się, 
że to mię nieco żenowało, lecz równocześnie 
napawało pewną dumą. Lublin zrósł się w 
opinji zagranicznej ze swoim uniwersytetem. 
Rs. Idzi Radziszewski, który po wielkiej woj 
nie światowej to właśnie miasto obrał na sie 
dzibe jedynego katolickiego uniwersytetu 
w Polsce, dał mu wiele splendoru, ale na­
łożył obowiązek. Zobaczmy, jak się z niego 
prastary gród piastowski wywiązuje.

LUBLIN Z WIERZCHU.
Obserwacja zewnętrzna niewiele nam mo 

że powiedzieć o kulturze Lublina. Miasto, li­
czące około 130 tys.. w tem 40 proc. żydów7, 
nie jest w ogóle kulturalnie rozbudowane. Ma 
jac dwie. dość słabo odwiedzane, wielkie bi- 
bijoteki (uniwersytecką i Łopaeińskiego) nie 
posiada choćby jednej na dużą skalę zakro­
jonej czytelni. 7. tego względu mniej też ( 
boli, że i katolicy nie zdobyli się dotychczas i 
na ten nowoczesny środek propagandy kul-! 
turalnej. Wspaniały Teatr Miejski nie posia­

da własnego zespołu. Gości na jego scenie 
co pewien czas zespół teatralny łucki pod 
dyr. Rodziewicza. Nawiasem mówiąc, przy­
nosi to niepowetowane straty dla wykształ­
cenia studentów7 humanistów7, szczególniej z 
grapy polonistycznej. Zat-o problem kina. 
kinomanji i kinologji istnieje, istnieje, jak 
wszędzie otwarty i wzywający do głębokie­
go przemyślenia. Z obrazów filmowych 
wszystkie cnoty i niecnoty, grzechy główne 
i powszednie, pchają sie do serc i umysłów 
starszych i młodzieży. Większość kin jest 
opanowana przez żydów, w7 rewjach, które 
często są dawane, z wdasz, cza w7 kinach pod­
rzędniejszych ..prolctarjackich**. niema nic 
ze zmysłu i kultury katolickiej. Sensacja i 
erotyzm są przeważającą potrawą kinoma­
nów'. W  Polsce zresztą całej nie doszli jeszcze 
katolicy do tego uświadomienia potrzeb ki­
na. eo np. w Ameryce i Francji.

MIESZKAŃCY.

Ludzie w Lublinie nie są źli. Nie można 
wprawdzie powiedzieć, żeby dbali o bliź­
nich. gdy ci są w nędzy, lecz naogół są wo- 
bec siebie dość uprzejmi. Biedę znoszą po 
chrześcijańsku, cierpliwie, toteż wypadków7 

topienia się w -miejscowy] rzece, Bystrzycy, 
było stosunkowo mało. Coprawda woda jest 
i zimna i płytka i. eo ważniejsze, odzwyczaili 
już się od niej lubliniacy, odkąd magistrat 
każe sobie płacić 1.20  zł. za 1 m8.

Żart żartem, ale jest w Lublinie i pewna

religijność mieszczan lubelskich, pewna tra­
dycja chrześcijańska. Dużo w7 niej powierz­
chowności, przyzwyczajenia, w7 każdym ra­
zie kościoły w dnie świąteczne i niedzielne 
są przepełnione.

PRASA.
Lublin jest ubogi, jeśli chodzi o prasę. — 

Jedyny dziennik „Głos Lubelski4’, (organ 
Stronnictwa Narodowego), nie. stoi na wyży­
nie. Pojawia się nadto kilka dzienników war 
szawskich, z osobnemi wydaniami lubelskie­
mu Wszystkie one oczywiście od kultury 
katolickiej i od walki o nowy chrześcijański 
społeczno-gospodarczy ustrój, są bardzo da­
lekie.

ORGANIZACJE KATOLICKIE.

Zycie organizacyjne średiuomicszczań- 
skiego i urzędniczego przeważnie Lublina 
jest stosunkowo słaibe. Możnaby^ to uważać, 
za przejaw trzeźwości kupieckiej, lecz trud­
no lublinian o to posądzać. Organizacje ka­
tolickie na szczęście przedstawają sic stosun 
kowo lepiej. Działają więc Sodalicje Marjan 
■akie, Z w. Polskiej Inteligencji Katolickiej, 
Kat. Zw. Polek, kilka oddziałów K. S. M., 
Diecezjalny Instytu A. K.; żywszej^ działalno 
6ei żadne z nich nie przejawia. Związek Pol. 
In te lig en c ji Katolickiej zwołał wprawdzie 
na początku marca zjazd regjonalny inteli­
gencji katolickiej, wyraźnych jednak owo­
ców, poza poznaniem się ludzi, nie przyniósł.

Na conto Z. P. T. K. zapisać trzeba wydawa­
nie zasłużonego miesięcznika „Prąd44.

Owocną działalność w swoim zakresie 
bardzo ruchliwą prowadzą Chrz. Związki Za­
wodowe i Ohrz. Uniwersytet Robotniczy. Ten 
ostatni zorganizował własnemi siłami kurs 
analfabetów, rozdzielony na 7 grup, rozmie­
szczonych po calem mieście. Akcję politycz­
ną katolików stara się ożywić Z. Ch. S. d o ­
tychczas jednak mało ma wrobionych dzia­
łaczy społecznych. Znaczną ruchliwością 
odznacza się kolo młodych przy Z. Ch. S.

U N I W E R S Y T E T .

Charakter katolicki lubelskiej uczelni 
sprawia, iż jest ona niejako własnością i re­
prezentacją całej katolickiej Polski. Z ca­
łego kraju płyną rok rocznie składki i ofia­
ry i subsydja dla uniwersytetu lubelskiego; 
jest on też w  3/4 oparty finansowo na tych 
dochodach. Toteż społeczeństwo ma prawo 
zapytać się, czy spełnia on swoje zadanie. 
Słyszałem kiedyś anegdotę, że jeden z Je­
zuitów polskich, zwiedziwszy wszystkie 
uczelnie nasze, miał oświadczyć, że naj­
mniej katolicki uniwersytet jest w Lublinie.

Sprawa —  sądzę —  polega na tem, że 
wszyscy uświadamiamy sobie wysoki cel i 
zadania katolickiej wszechnicy. Winna być 
mózgiem, a może i sercem wszelkich ruchów, 

, które powstają dla walki o kulturę katolic­
ką, o chrześcijański system życia. Stąd w 
reprezentantach wiedzy katolickiej chcieli-
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CZ ERWI E C .
Piątek 14: S u c h. Bazylego w „  W alerego m.

Wschód słońca 3.82, zachód 19.48.
Długość dnia 16 godzin 1 16 min.

Sobota 15: S u c h .  Jolanty w'd., W ita i Modesta
mm.
Wschód słońca 8.32, zachód 19.48.
Długość dnia 16 godzin i 16 min.

DZIENNIKARZE ŁOTEW SCY W  KRA 
KOWIE. We czwartek w  godzinach wieczór 
nyoh przybyła do Krakowa, grapa dziennika­
rzy łotewśicidi. Je:sł to delegacja prasy ło­
tewskiej. która brała udział w konferencji 
porozumienia prasowego polsko-łotewskiego. 
Gości powitali na dworcu prezes Syndykatu 
dr. Flach. red. Babiński i inni. Dziennikarze, 
łotewscy zabawią w Krakowie jeden d.zieib 
który poświecą na- zwiedzanie zabytków mia 
sta.

TYDZIEŃ AKADEM IKA W PAŹDZIER 
NIKU. Komitet organizacyjny Tygodnia 
Akademickiego postanowił przenieść wszel­
kie związane z nim imprezy, wśród nieb 
..Otrzęsiuvi;, na październik. Jedynie wido 
wisko i kol aj Kopernik45. zorganizowane
zostanie w len n  i nie wcześniejszym.

MNIEJ ZGONÓW, WIĘCEJ ŚLUBÓW ZA 
NOTOWANO W KW IETNIU. W  ciągu mie­
siąca kwietnia br. zawarto w Krakowie mai 
źeństw 181 (140;. w tom chrześcijańskich 
141 (103). Urodziło się żywo dzieci 220 (264) 
nieślubnych 42 ('014, w czerń z małżeństw ży 
dowskich rytualnych 14 ( 10 ). Wśród żywo 
urodzonych było chłopców 1 10 (123). W  tym 
samym okresie czasu zmarło osób 230 (240). 
liczba zmarłych w szpitalach wynosiła osób 
00 <'8 S). Z przyczyn śmierci najwięcej przy­
pada na choroby serca 48 i na gruźlicę 30. 
Wśród zmarłych było chrześcijan 174 (178).

d z ie c k o ' musi b y ć  s zc ze p io n e  n a  
d w a  m iesiąc e  p r ze d  w y j a z d e m  n a
KOLONJE. W związku z zarządzonym przez 
Ministerstwo Opieki Społecznej obowiązkowym 
szczepieniem dzieci, mających brać udział w 
kolonjach letnich, jedynie tylko dzieci, któie 
w odpowiednim czasie były zaszczepione prze­
ciw płonicy i błonicy — będą. przyjmowane 
na kolon je. Szczepienia, winny być ukończone 
najmniej na dwa miesiące przed początkiem 
kolonji. Me będą przyjmowane dzieci szcze­
pione w późniejszym okresie — mniej niż dwa 
miesiące przed początkiem kołónji.

CENY BYDŁA I CIELĄT MOCNE. W ub. 
tygodniu spędzono na targi krakowskie ogółem 
2718 zwierząt. Płacono za kilogram żywej wa­

gi: buhaje od 0.42—0.70, woły 0.52—0.69, 
krowy 0.32—0.70. jałówki 0.42—0.70, cielęta 
0.44—0.92, nierogacizna 0.51—0.78: bitej wa­
gi nierogacizna 0.80— 1.05. Ze spędzonych na 
targ zwierząt sprzedano: na konsnmeję miej­
scową 2527 sztuk, innych gmin 140, pozosta­
ło niesprzedanych 29 sztuk. W  pierwszym ty­
godniu miesiąca silne spędy wszystkich gatun­
ków zwierząt rzeźnych. Ceny bydła i cieląt 
mocne, ceny trzody o tendencji lekko zniż­
kowej..

NAGŁA ŚMIERĆ ROBOTNIKA. We środę, 
o godz. 4.30, Józef Witonowski, lat 30, robot­
nik bez zajęcia, żarn. ostatnio przy ul. Szero­
kiej 38. zmarł nagle w domu. Wezwane Pog. 
Rat. przez domowników już nie interweniowa­
ło, gdyż Witonowski nie żył. Lekarz obwo­
dowy Dr. Sikorski stwierdził zgon na udar 
serca i polecił przewieźć zwłoki do Zakładu 
Medycyny Sądowej.

W 20 rocznicę szarży pod Rokitną.
pro -We czwartek, jako w 20-ą rocznicę wieko-Iwą koło katafalku, spowitego ułańskim 

pomnej szarży 2-go szwadronu ułanów Legjo- jporczykiem, na którym — na skrzyżowanych 
nów Polskich pod Rokitną, odprawione zosta-(szablach — spoczywała historvczna siwa czap­

li EPFJłTU AR TEATRU SŁOWACKIEGO.
P iątek : ..Nauczycielka".
Sobota: ..Gwiazda W aw elu " (p rem jera ). 
N iedziela popok: „K lu b  k aw a le rów "; wiecią. 

rem : „G w iazda W aw elu ".

..G W IA ZD A  W A W E L U "  ANTONIEGO W A « -  
KOWSKIEGO. Jutro w sobotę ukaże się na sceni®

ło staraniem Zarządu miasta i Kola żołnierzy jka. Pieśni żałobne wykonała orkiestra 20 pp. [tea tru  im. J. S łow ackiego sztuka Anton iego Waś- 
b. 2-go pułku ułanów Leg. Pol. w kościele 
N. P. Marji nabożeństwo żałobne za dusze po­
ległych bohaterów. Na nabożeństwo przybyli 
nacz. Malaszyński w zastępstwie p. wojewod}-, 
prez. dr. Kaplieki, komendant m. ppłk. Ma- 
deyski i inni przedstawiciele władz cywilnych, 
delegacje korpusu oficerskiego i podoficerskie 
go, żołnierze b. 2 p. uł. leg. Pol., szereg orga-
nizacyj ze sztandarami, delegacje inwalidów, ija, oraz znaczna część publiczności skierowa

i Chór Le^jonowy kow sk iego pt. ..Gwiazda Wawelu". W tym najnow
% uczestników sza rży  jawili sic: rtm. W o J ^ m  «two,-ze s c e n o m  ceniony poeta krakowdri 

,• „  , , * i. .  , ' . I przedstawia dramat o fia ry k ro low e ’ Jadw igi, rzu-
lOSZyn-Broczynski, rtm. C h w ah bo g , por. I 'ą fa -L «o n y  na tlo walk wewnętrznych o koronę polską 
ra, F ir lit  i por. R aszew sk i. Po mszy św . pod-j z końcem XJV w. Realizacja sceniczna w  u jęciu re^ 
niosle kazanie wygłosił ks. dr. Meuś. żyserskiein J. K arbow skiego  podkreśla p ierw iastek

Bezpośrednio po n a b o że ń s tw ie  reprezen-j

0d czwartku dnia 13 b. m. na ekranie kinoteatru „ Ś W I T

Arcvfiln\ realizacji słynnego Julien Duviviera. stworzone pod kierown. historyczno-religijnem  
X. Józefa Reymonta. Film wykonano olbrzymim kosztem w  ciągu ostatnich dwu lat w  Pale­
stynie, Algierze i Francji przr udziale 43 najwybitniejszych arhstów  europejskich, oraz 7-miu 
tysięcy statystów. —  Arcydzieło to wywołuje głębokie wzruszenie, wielki podziw, oraz pod­
nosi uczucia religijne, jak żaden inny tilm! —  To natchnione dzieło film owe powinien zoba­

czyć każdy katolik.

F ILM  FOTĘOJL!
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Mimo kolosalnych kosztów wystawienia filmu ceny miejsc normalne. —  Przedstawienia co­
dziennie •  godz. 5, 7 i 9 tej w  dni świąteezne od godziny 3-ciej popołudniu.

KTO SPOWODOWAŁ ŚMIERĆ STARUSZ- j na parceli przy ul. Mazowieckiej 3, robotnicy

byśmy widzieć ludzi nowoczesnych, odważ-! 
nych bojowników, głębokich myślicieli i od-j 
danych całkowcie sprawie Bożej. W  stosun- ( 
ku do młodzieży chciałoby się, żeby pro-, 
fesorowie porywali ją dla głębi i wielkością 
katolickich koncepcyj kulturalno - ustrojo-, 
wych. Profesor katolickiej wszechnicy musi 
bardziej jeszcze niż zwykły katolik, myśleć, 
żyć i działać po katolicku. Nie może być za- ( 
cofanym w wiedzy, nie może być urzędni­
kiem obowiązku.

MŁODZIEŻ AKADEMICKA.
Powszechnie sądzi się, że na katolickim 

Uniwersytecie młodzież winna być najbar­
dziej katolicką. W  przeciwnym razie, nie wi 
dzi się racji istnienia takiej instytucji. K il- . 
ka lat temu, był bodajże rzeczywiście okres, ( 
w którym młodzież katolicka miała naj&zer-, 
sze i najgłębsze wpływy w życiu akademie-, 
kiem w Lublinie. Również liczbowo przedsta 
wiała się najpokaźniej. Ona była reprezen­
tantką akademickiego Lublina na zjazdach 
ogólno-uezelnianyeh. Ona była fermentem i 
zaczynem roboty w życiu studenckiem. Na 
czoło wybiły się w pracy .,Odrodzenie0 i So 
dalicje. Dzisiaj organizacje te są słabsze za­
równo liczbowo, jak i co do aktywności. W  
wyborach akademickich w  br. gdy na listę 
Z. P. M. D., Legjonu Młodych i Strzelca pa­
dło głosów 194, na „Listę narodową*5 154, 
to na Niezależną listę katolicką sformowaną 
przez Odrodzenie, już tylko 114.

zysersiuein
m isteryjny utworu. Poemat dramatyczny poświęeó- 

, ny postaci k ró low ej Jadw igi, zw iązanej tak silnie
tanci władz, Żołnierze b. - p. uł. L. P. I szwa- j z tradycja grodu podwawelsk iego, n iew ątp liw ie  za-
dron im. rtm. Dunin-Wąsowicza krak. Sok o- j in teresu je szersze s fery publiczności oraz wycieczki

licznie odw iedzające w lym czasie K raków . Obsadę

Związkrt rezerwistów, szwadron Sokola z wień |la sie na cmentarz rakowicki, gdzie -  po król j l o b i f  T a n m « ^ ,a .  
cent ml., tudziez liczne rzesze publiczności, kim przemówieniu ławnika Kuhna — złożono i K uIakowskL Solarski, Staszewski, Wroński i in. —
Wojsko wysławiło podoficerską straż honoro- wieńce na grobie poległych rokitniańczyków. Oprawa malarska dyr. K. Frycza. Muzyka w ukła­

dzie dvr. P>. W allek-W iilew sk iego .
D ZIŚ  W IE CZÓ R  ORDONÓW NY I S YM A  W  „BA  

G A T E L I" .  Dziś w  p iątek 14 bm. o godz. 21 wystą­
pi na scenie teatru „B a ga te la " Hanka Ordonówna, 
która zjeżdża do K rakow a wraz z głośnym artystą 
film ow ym  tgo Symem. W  p rogram ie  w ieczoru znaj 
dują s ię utwory, dotąd w  nnszem mieście n ie  w y­
konywane. Sensacją w ieczoru będą duety w wspól- 
nem wykonaniu Ordonówny i Syma.

N E K R O L O G  JA.
Ś. P . Z Y G M U N T  BOCHEŃSKI. Z szeregów  ci-\ 

okych pracowm ików katolicko-społecsnycb w  K ra ­
kow ie  ubył znowu jeden z wytrwałych i zasłużo­
nych. Zm arł wr środę 12 bm. śp. Zygmunt Bocheń­
ski, cm. sędzia sądu apelac., k tóry od rozpoczęcia 
k arje ry  zawodow ej, wszędzie, gdzie  pełn ił służbę 
sędziowską, brał zawsze żyw y, czynuy udział w  pra 
cacli organizacyj katolickich, którym  swoją w ied zą  
prawniczą, dośw iadczeniem  i znajomością życia od­
dawał n iepospolite usługi. Dwadzieścia lat praw i© 
działał w  K rakow ie , współpracując w Radzie A rcy- 
bractwa M iłosierdzia , w  Zarządzie krakow . Tow . 
Dobroczynności, wr organizacjach chrzęści jańsko- 
społecznych. pozostając do końca życia w iernym  ichr 
przyjacie lem . Zgon śp. Zygmunta Bocheńskiego eta 
now i w ie lk ą  stratę dla ruchu katolicko-społeczne- 
go, tern w iększą, że n ieliczną jest grupa in te ligen ­
c ji św ieck ie j współdziałająca czynnie w  pracy pu­
blicznej na zasadach chrześcijańskich opartej, a śp. 
Zm arły  służył zawsze m łodszej generacji żywym 
przyk ładem  ofiarności i pośw iecenia. R. i  p.

P ogrzeb  śp. Zygmunta Bocheńskiego odbędzie 
s ię dziś, w  p iątek  o godz. 3 i pół popoł. z  kaplicy 
cm entarnej na m iejsce w iecznego spoczynku.

Wystawa koni w Krakowie.
Krak. Izba Rolnicza i Małopolskie Towa­

rzystwo Rolnicze urządzają z końcem czerw­
ca b. r. wystawę koni remontowych i ogierów 
na Małych Błoniach w Krakowie. Uroczyste 
otwarcie Wystawy nastąpi 29 bm. o godz. 
15-tej. Wystawa koni. która zgromadzi najlep­
sze okazy z Województwa Kieleckiego, Kra­
kowskiego. Lwowskiego i Śląskiego, połączona 
będzie z pokazem podjezdków Garnizonu Krak. 
i konkursem hippicznym Krak. Klubu Jazdy. 
Po długiej przerwie Wystawa Koni w Kra­
kowie jest pierwszą Wystawą Rolniczą, repre­
zentującą najpiękniejszy dział gospodarstwa 
wiejskiego, jakim jest hodowla koni. Połączo­
na z popisami jeździeckimi, Wystawa będzie 
bardzo atrakcyjną i od czasu upadku w Kra­
kowie wyścigów konnych, będzie pierwszą 
większą, imprezą, dającą miłośnikom koni wie­
le miłych wrażeń.

Trzeba mieć zezwolenie na składania 
materiałów budo wlany eh.

Coraz częściej zachodzą wypadki składania 
materjałów budowlanych na ulicach i placach 
bez zezwolenia. Zarząd miejski przypomina 
■więc odpowiednie przepisy rozporządzenia Ma­
gistratu z 30 marca b. r. W myśl tych przepi­
sów na składanie materjałów na ulicach i pla- 
cach potrzebne jest zezwolenie Zarządu miej­
skiego. Zezwolenia wydaje Wydział Budowla­
ny — Oddział Buuowłano-prawny, który równo 
cześnie oznacza miejsce i określa, sposób skła­
dania materjałów. oraz wydaje zarząlćtzenia co 
do utrzymania porządku i czystości. Zezwole­
nia wydaje sio na ustną prośbę interesowane­
go. Zarzad miejski nadmienia, że nad ścisłem 
przestrzeganiem tych przepisów czuwać będą 
organa miejskie i Policji Państwowej, któro 
w razie stwierdzenia, że materjały składane są 
bez zezwolenia, względnie w sposób niezgod­
ny z udzielonem pozwoleniem, albo zagraża­
jący bezpieczeństwu, lub porządkowi publicz­
nemu — wzywać będą na miejscu do bez­
względnego usunięcia materjałów, a w razi® 
bezskuteczności wezwania materjały będą 
usuwane z urzędu przez Zakład czyszczenia 
miasta na koszt i niebezpieczeństwo intereso­
wanych — niezależnie od pociągnięcia winnych 
do odpowiedzialności karnej.

SPRZEDAŻ ZNACZKÓW POCZTOWYCH DLA 
CELÓW FILATELISTYCZNYCH.

Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów w  
Krakowie organizuje z dniem 1 lipca w urzę­
dzie pocztowym Kraków lJ sprzedaż polskich 
znaczków’ obiegowych opłaty i dopłaty, oko­
licznościowych, z idu!drukiem „Port Gdańsk", 
z przedrukami o nowej wartości, jak również 
t. zwę całostek (kartek) np. kompletów ilustro­
wanych kartek pocztowych wyłącznie dla po­
trzeb filatelistycznych. NY dziale tym przyjmo­
wane będą również zamówienia na polskie 
znaczki pocztowe, wycofane z obiegu. Szcze­
gółowych informacyj udziela urząd pocztowy 
Kraków 1. Dział łiurtownej Sprzedaży znacz­
ków pocztowych i znaków stemplowych.

KI? Wczoraj zmarła w szpitalu św. Łazarza 
Marja Matoń, lat 69, zam. przy ul. Szlak. Po­
wodem śmierci było złamanie podstawy czasz­
ki, którego zmarła doznała w tajemniczych 
okolicznościach. Nie wiadomo czy została prze 
jechana przez rower na ul. Szlak, jak mówią 
jedni, czy też przejechana została przez auto 
na drodze Kraków — Bielany. Zagadkę przy­
czyny jej śmierci wyjaśni zapewne śledztwo.

UTONĄŁ 6-LETNI CHŁOPIEC. We wto­
rek między godz. 17 a 18-tą w czasie kąpieli 
na prawym brzegu Wisły na kim. 83 od stro­
ny Płaszowa utopił się w Wiśle nieznany chło­
piec, lat około 6 , którego zwłok dotychczas nie 
wydlobyto, ani też nazwiska jego nie ustalono.

ZNOWU NATRAFIONO NA KOŚCI LUDZ­
KIE. We środę w czasie kopania fundamentów

Zjawisko przedstawione jest niepokojące. 
Myślę, że władze Uniwersytetu poważnie się 
nad tem zastanawiają. Próby reformy podej­
mowane były kilkakrotnie również ze stro­
ny młodzieży. Ostatnią była akcja awan­
gardy katolickiej, zgrupowanej koło mie­
sięcznika „Nurty*4. Sprawa jednak utknęła. J zam

wykopali koóci ludzkie, które z polecenia le­
karza obwodowego Dra Remina odstawiono do 
Zakładu Medycyny Sądowej.

ŚMIERTELNY SKOK Z in  PIĘTRA. We 
czwartek rano z okna mieszkania znajdujące­
go się na trzeciem piętrze w domu nr. 10 przy 
ul. św. Agnieszki, wyskoczyła w celu samo­
bójczym 35-letnia żona kupca Blima Nattlowa. 
Wezwany lekarz Pogotowia, stwierdziwszy u 
Nattlowej złamanie podstawy czaszki i szereg 
ciężkich obrażeń, zabrał ją do karetki. W cza­
sie przewożenia do szpitala Nattlowa zmarła.

NIE OPŁACIŁA MU SIĘ APELACJA. — 
B. urzędnik Ubezpieczalni Tad. Pliszewski, 
skazany w kwietniu b. r. przez Sąd Ofcr. w 
Krakowie, za nadużycia pieniężne, na 2 lata 
więzienia, apelował. Sąd apelacyjny nie uwol­
nił go od winy, lecz obniżył mu karę do 1 roku 
i 10 miesięcy więzienia.

6 TYS. ZŁOTYCH STRAT spowodował po­
żar domu i stodoły przy ul. Lea 112, o któ­
rym donosiliśmy w dniu wczorajszym. Spalone 
objekty należą do Jana Tomy, ogrodnika. Są 
one ubezpieczone na sumę 13 tys. zł.

MASZYNA DO PISANIA ŁUPEM ZŁODZIEI. 
Nieznani sprawcy okradli Kemplera Jekiela, 

przy ul. Czarnej 5. W nocy z dn. 11 na
Pismo zostało zawieszone, ukazało się zaś no ’ 12 bm. złodzieje dostali się przez odsunięcie 
we pt. „Odrodzenie0, jako organ stowarzy- rygli u okna do fabryki kafli przy ul. Czarnej 
$zema akademickiego,'wydawane przez To- L. 5 , skąd skradli maszynę do pisania marki
warzystwo Wiedzy Clirz.. Oby się mu powio­
dło, dzieło ożywienia katolicyzmu młodzieży.

CO DALEJ?

lubelskim 
n a
musiało
postawy dolce-far-nieułc jak i życia w oa­
zach dalekich od współczesnych traktów ży­
cia i wiedzy. Trochę fermentu i szumu zro­
biła grupa młodych katolików, działających 
w „Sekcji przebudowy społecznej*1 przy Z. 
P. I. K „ ostatnio jednak sekcja ta się roz- 
wiązała. Podobno ma się wkrótce ukazać 
organ awangardzistów katolickich p. n.

„Underwood", wartości 900 zł.
—-----00° ° gm

ZAWIADOMIENIA T KOMUNIKATY.
W A L N E  ZE BR AN IE  ST0W . PRZYJACIÓŁ

„Nurt°. Ma być pismem, walczącem o nową 
kulturę katolicką i nowy ustrój chrześcijań­
ski społeczno-gospodarczy. Młodzi katolicy _____ ______  ^
lubelscy, mata wielkie ambicje. Może dlate- jzyrana: .Jankowski »a manewrach", 
go, że mlodzdf a może r o ś c i e  mają coś ^

czyt ten, którym Sekcja zamyka rok akad. 1934-oo 
odbędzie się w  sali krak. Sekcji Instytutu, s ław ­
kowska 12, w  piątek 14 bm. o godz. 18.

— ooo—
REPERTUAR K IN O T E A T R Ó W .

Ś W IT : „Golgota". j , tł
W A N D A : „Niewolnica z Mandalay .
A PO LLO : „Żywy zastaw".
S ZT U K A . . Czar wiedeńskiego walca .
U C IE C H A : „Czerwona dama".
SŁONKO: „Precz z kryzysem i „Serca wiecz­

nie m łode". „
B A G A T E L A : .JBaraud". Na scenie komedia mu-

Jan Sławiński.
PROMIEŃ: Reportaż z  pogrzebu marsz. Piłsud­

skiego (ceny porankowe).



*,GŁOS NARODU4* z dnia 14 czerwca 1935. Nr. int.

Gimnazja kupieckie.
plalc, się dowiadujemy, już w roku szkolnym 
5/36 hedą uruchomione szkoły kupieckie 
pnia gimnazjalnego, znane gimnazjami ku- 
skiemi. Będą one trzy i czteroklasowe. Gi- 
iftja trzyklasowe dają wyłącznie przygoto- 
ię  kupieckie ogólne. Gimnazja czterokla- 

7© dają w pierwszych trzech klasach rów­
nież przygotowanie kupieckie ogólne, w kli- 
sje zaś IV  przystosowują nauczanie bądź do 
jftdSnej lnb kilku pokrewnych dziedzin handlu, 
bądź też do potrzeb administracji handlowej 
przedsiębiorstw. Najpierw przewiduje się 
otwieranie czteroklasowych gimnazjów ku­
pieckich z czwartą klasą o kierunku admini- 
8tracyjno-handlo wym.

Zadaniem gimnazjów kupieckich jest 
kształcenie pracowników, którzyby obok prak 
tycznego przygotowania zawódowego posia­
dali odpowiedni zasób wiadomości teoretycz- 
no-zawod owych i ogólnych, niezbędnych do 
pełnienia czynności zawodowych w działach 
kupieckich różnych przedsiębiorstw.

Gimnazja kupieckie zapewniają właściwe 
przygotowanie zawodowe do przyszłej pracy

w życiu praktycznem. Młodzież zdobędzie w 
przedmiotach zawodowych i w przedmiotach 
pomocniczych, ściśle związanych z zawodem, 
dostateczny zasób wiadomości, umiejętności i 
sprawności, potrzebnych do należytego wyko­
nywania czynności kupieckich w poszczegól­
nych przedsiębiorstwach. Nadto gimnazja ku­
pieckie dają wykształcenie ogólne, co umożli­
wi absolwentom przejście do liceów ogólno­
kształcących i zawodowych. Jest to bardzo 
ważne uprawnienie absolwentów czteroklaso 
wego gimnazjum kupieckiego, gdyż ukończe­
nie dotychczasowych szkół handlowych praw 
tych nie dawało. Absolwenci gimnazjów ku­
pieckich otrzymują nadto w państwowej służ­
bie cywilnej i wojskowej te same uprawnie­
nia, co i absolwenci gimnazjum ogólno-kształ- 
cąoego.

Po ukończeniu więc gimnazjum kupieckie 
go będzie mógł absolwent zająć stanowisko w 
urzędach państwowych, jak i odbyć służbę 
wojskową na tych samych warunkach, co i ab­
solwent gimnazjum ogólno-kształcącego.

• i i i  1 cods itn n it

99w , m m .
99

w aatrz* iw itH nym

W yświetla dziś najwspanialszy obraz sensacyjny. — Daleki od szablona, niezwykle fascynu­
jący film odsłaniający z niebywałym  realizmem tajniki nieodgadnionej duszy ludzkiej.

Dramat kobiety sprzedanej —  która 
prawo do miłości musiała okupić 
zbrodnia. — W  rolach głównych

KAY F R A N C I S  oraz 100% 
R I C A R D O  C O R T E Z  —

Rewelacyjna treść — fenomenalna gra — emocja. —  Początek seansów w  dnie powszednie 
o godzinie 5, 7 i 9,10. W niedzielę i święta o godzinie 3 popołudniu. — Program Nr. 34.

W  sobotę dnia 15 bm. o godz. 3 popołudniu. W  niedzielę dnia 16 bm. o g. 10 i 12 przedpoł.

Poranki filmowe NOCE WIEDEŃSKIE 7 .J :

Czy cukier będzie tańszy?
omowy kartelowa wkrótce wygasaj;. —  0 zmianę polityki cukrowej na rynku

wewnętrznym.
Przemysł cukrowy w Polsce stoi w obli­

czu doniosłych zmian, które, w razie reali­
zacji miałyby niezmiernie ważne znaczenie 
dla szerokich sfer konsumentów tego arty­
kułu w kraju. Idzie mianowicie o to, że w 
najbliższym czasie wygasa moc obowiązują­
ca najważniejszych umów kartelowych w 
przemyśle cukrowym. Tracą swą ważność 
te wszystkie umowy i porozumienia, na któ 
rych zbudowany jest system naszej produk­
cji i zbytu cukru. Wchodzą tu w  grę w szoze 
gólności umowy takie, jak umowa dotyczą­
ca podziału między poszczególne fabryki 
kontyngentów sprzedażnych cukru na ryn­
ku krajowym, oraz umowa dotycząca zaka­
zu budowania nowych cukrowni.

Z wygaśnięciem tych dwu podstawowych 
dla kartelu cukrowego aktów, łączy się za­
gadnienie —  jak na przyszłość ukształtuje 
się polityka cukrowa w Polsce, a nie trzeba 
dodawać, że jest zagadnienie obchodzące 
żywo nietylko zainteresowane sfery cukrow­
nicze, ale przedewszystkiem ważne dla naj­
szerszych rzesz konsumentów cukru i tych, 
którzy od konsumcji są odcięci skutkiem wy 
górowanej ceny tego artykułu.

Kartel cukrowy bronił dotychczas swej 
polityki wysokich cen tern, że z jednej stro­
ny musi podejmować duże wysiłki dla zwię­
kszenia eksportu cukru zagranicę, z drugiej 
zaś tłumaczył, iż musi utrzymywać produk­
cję. mimo deficytowego eksportu, w nie- 
zmniejszonych rozmiarach, by iść na rękę 
rolnictwu a mianowicie plantatorom buraka 
cukrowego. Koszta strat z jednego i drugiego 

powodu musieli opłacać konsumenci cukru 
w kraju. Haracz jednak jaki z tego tytułu 
płacił kraj na rzecz tego kartelu cukrowego 
urósł do takich rozmiarów, a straty na eks­
porcie stały się tak 'duże —  jak przy żadnym 
innVm artykule eksportowym, choć również 
taniej sprzedawanym zagranicy niż w kra­
ju. Straty na eksporcie cukru były większe, 
niż przy wywozie węgla, żelaza, cynku, wię- 
kśze niż przy szeregu innych artykułów, a 
z tern łączyła się też odpowiednio większa 
cena wewnęrzna tego artykułu. Doszło do 
tego, że zagranicą płacono za polski cukier 
pó 6  i pół grosza za kilogram, używając go 
tuczenia trzody i bydła a i tak jeszcze zbyt 
cukru polskiego na rynkach zagranicznych 
coraz bardziej się zmniejszał.

Mimo tych, wyraźnie niekorzystnych kon 
junktur forsowano eksport cukru zagranicę, 
gdyż chodziło o pomyślne kształtowanie się 
bilansu handlowego, przyczem sfery miaro­
dajne wciąż żywiły nadzieję, że na świato­
wych tamkach cułuwydh piieoież zmieni

się sytuacja na lepsze i ceny pójdą wgórę. 
Obecnie, gdy nadzieje te spotkały się z zu­
pełnym zawodem, nadchodzi moment wy­
gaśnięcia umów kartelowych. Sądzić należy, 
iż będzie to moment, w którym dotychczaso­
wa polityka kartelowa, po tyloletnich, fatal 
nych doświadczeniach znajdzie ostateczny a 
dawno zasłużony kres, że zaniecha się wre 
szcie tak kosztownego a przynoszącego do­
tkliwe szkody życiu gospodarczemu — dum­
pingowego eksportu.

Przemysł cukrowy winien obecnie zmie­
nić swe nastawienie na deficytowy eksport 
i pokierować swą politykę, zgodnie z inte, 
resami rynku wewnętrznego. Jeżeli cena cu­
kru w  kraju będzie radykalnie obniżona, ar­
tykuł ten stanie się dostępnym dla szer­
szych sfer konsumentów, wzrośnie jego zbyt 
i produkcja, jeżeli nie wzrośnie, to w każ­
dym razie utrzyma się na dotychczasowym po 
ziomie, a nie będzie narażać ludności na po­
krywanie takich ogromnych strat, jakie 
dziś powoduje deficytowy eksport.

Kartel cukrowy, prowadząc obecną poli­
tykę zasłania się względami na interes rol­
nictwa. Zapewne, o ile idzie o ilość produk­
cji buraków cukrowych, to polityka ta osią­
ga swój rezultat, inaczej jednak przedstawia 
się ta sprawa, jeśli idzie o uzyskiwaną przez 
plantatorów buraczanych —  cenę. Nie ulega 
natomiast wątpliwości, że zniesienie zakazu 
zakładania nowych cukrowni przyczyniłoby 
się w niemałym stopniu do podniesienia rol­
nictwa w różnych zaniedbanych dotąd okoli 
cach kraju, np. na Wileńszczyźnie i stworzy­
łoby nowe możliwości gospodarcze dla rol­
nictwa.

ORZECZENIE SĄDU NAJWYŻSZEGO
W SPRAWIE PRACOWNIKÓW UMY­

SŁOWYCH.

Sąd Najwyższy wydał ostatnio szereg orze­
czeń w sprawie uznawania poszczególnych ksu 
tegoryj pracowników za pracowników umysło­
wych.

M. in. Sąd Najwyższy orzekł, że praca 
wzrokowa przy nadzorze nad rzeczami jest 
pracą fizyczną.

W innem orzeczeniu Sąd Najwyższy usta­
lił, że tylko ci akwizytorzy podlegają ubezpie­
czeniu pracowników umysłowych, którzy po­
zostają do firmy w stosunku pracy zależnej.

W sprawie urlopów p ra c o w n ic zy c h  Sąd Naj 
wyższy orzekł, że rozpoczęcie nowego roku 
kalendarzowego w stosunku służbowyta daje 
pracownikowi p raw o do c a łk o w ite g o  urlopu.

O B U W IE w s z e lk ie g o  
rodzaju  tak:

spacerowe, w ieczo row e , sportowe, na chore 
nogi, do polow ania, jakoteż buty z chole­

wam i o ficersk ie  i do konnej jazdy 

p o le c a  z e  s k ła d a  i n a  z a m ó w ie n ia  p o  
c e n a c h  n isk ic h

P ie rw szo rzęd n y  magazyn  i p racow n ia  aiiuwia

dawniej W. KIPEM
Kraków, ul. św. Tomasza 29.

Specjalny dział reperacyjny do dyspozycji P. T.

HUSRumunia nie płaci
A m eryce.

Waszyngton, 13. 6 . (PAT.) Rząd riiinflńsk; 
poinformował rząd Stanów Zjednoczonych, że 
nie zapłaci raty długów wojennych, przypada­
jącej dnia 15 bm.

PRZYW RÓCENIE DZIAŁALNOŚCI 
Związku Kupców Chrześcijan Przemysłu 

Mięsnego.
Kurator Związku Kupców Chrześcijan 

Przemysłu Mięsnego w Warszawie rozpisał 
wybory do Związku, które zostaną przepro­
wadzone w dniu 18 bm., poczem działalność 
Związku zostanie przez władze przywró­
cona.

Warszawa, 13. 6 . (Telef.) Prezes Komisji 
Konstytucyjnej Senatu senator Targowski zwo 
lał posiedzenie Komisji Konstytucyjnej na pią­
tek na godz. 17. Komisja wysłucha referatów 
dwu tymczasowych referentów. Jak widać za­
tem zastrzeżenia senatora Woźniekiego z KI. 
Ludowego nie odniosły skutku. Zaznaczyć na­
leży, że zwołanie Komisji Konst. Senatu po­

przedził fakt następujący: Zaraz po posiedze­
niu Komisji Konstytucyjnej Sejmu odbyło się 
posiedzenie członków sanacyjnych Komisji 
Konstytucyjnej Senatu, na które* zaproszono 
posła Cara. Po naradach udano się do marsz. 
Senatu Raezkie wicza. Wynikiem konferencji 
z marsz. Raczkiewiczem było ogłoszenie posie­

dzenia Senackiej Komisji Konstytucyjnej.

Oficerowie niemieccy zapraszają
byłych kombatantów angielskich.

Berlin, 13. 6 . (PAT). Związek niemieckich 
oficerów Rzeszy wysłał do Księcia W alji na­
stępującą depeszę:

„Oficerowie starej armji uważają za­

mierzoną wizytę b. kombatantów angiel­
skich w Niemczech za dowód koleżeństwa 
i życzliwości.

Zjazd prezesów i sekretarzy 6. B.
Warszawa, 13. 6. (Telef.) Dziś odbył się 

zjazd prezesów i sekretarzy wojewódzkich BB. 
przy udziale premjera Sławka i ministra Ko- 
ściałkowskiego. Zjazd omąwiał zagadnienia or- 
gaojząoji przyszłego B. B. Jak słychać istnie­
je teniencja, ażeby B. B. w obecnej formie 
ą{riymąć jeszcze na pewien czas i w tym 
czasie aokońać przygotowań do zmiany formy 
organizacyjnej.

Przeszeregowanie podatkowe
przedsiębiorstw przemysłowych.

Warszawa, 13. 6. (Telef.) Ministerstwo 

Skarbu zarządziło, że przedsiębiorstwa, któ­
rym przeciętny obrót towarowy podlegający 

scalonemu podatkowi przekracza 50 proc. ogól 
nego ich obTotu, mają być skreślone z listy 
przedsiębiorstw, opłacających podatek zryczał­
towany I to od 1 maja 1935 r. O skreśleniu 
niezwłocznie należy zawiadomić płatników i 
wezwać ich do Wpłacenia zaliczki na podatek 

obrotowy.

UJEMNY BILANS HANDLOWY W MAJU.

Warszawa, 13. 6. (Telef.) Bilans handlu 
zagranicznego w maju przedstawia w przywo­
zie wartość 70.079.000 zł., w wywozie 68.261 
tys. zł. Saldo ujemne wynosi zatem 1.818.000 
złotych.

GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa, 13. 6 . (Telef.). Giełda dewizo­
wa: Belgja 89.90; Holandja 358.50; Londyn 
26.20; Nowy Jork 5.30; Paryż 34.97; Praga 
22.70; Szwajcarja 173.12; Włochy 43.80; Ber­
lin 213.60; Madryt 72.52. Obroty mniej niż 
średnie, tendencja niejednolita. Dolar prywat­
nie 5.29; rubel złoty 4.74; dolar złoty 9.25; 
marka niemiecka 180; funt szterlingów 26.30.

Papiery procentowe: Budowlana 42; stabi­
lizacyjna 65; premjowa 53; konwersyjna 65.50; 
dolarowa 80.75; kolejowa konwersyjna 60; li­
sty i obligacje banków państwowych bez 
zmian.

Akcje: Bank Polski 87.25; Cukier 31.50; 
Węgiel 11.75; Ostrowiec 17.85; Starachowice 
32; Haberbusch 38.75. Tendencja dla pożyczek 
państwowych utrzymana, dla listów zastaw­
nych nieco mocniejsza, dla akcyj mocniejsza; 
dillonowska 92.40; śląska 72.75; m. Warszawy 
72.75.

 0 0 --------
W a rsza w a , 13. 6 . (Telef.) Minister spraw 

zagr. Czechosłowacji powraca z Sowietów 
17 bm. pTzez Lwów i Kraków do Czechosło­

wacji.
 ooooo-----

OFICEROWIE CHIŃSCY U PAPIEŻA.

Watykan, 13. 6 . (Teł.) Papież przyjął na 
audjencji 18 oficerów chińskich, którzy we 

Włoszech odbywali studja lotnicze.
---------OOQOO---------

Watykan a zatarg 
abisyńsko-włoski.

Watykan, 13. 6. Zatarg włosko-abisyński 
odbił się echem również w Watykanie z jednej 
strony ze względu na ciężkie położenie mi­
sjonarzy, działających na tym terenie i w wie­
lu wypadkach usuwanych poza granice Abi- 
synji, z drugiej ze względu na rolę, jaką ci 
właśnie misjonarze mogą odegrać w zapobie­
ganiu możliwym ekscesom przeciwko cudzo­
ziemcom. Dlatego Papież zażądał natychmiast 
od biskupa Angclo Begri, wikarjusza apostol­
skiego Górnego Nilu szczegółowego sprawo­
zdania o sytuacji, a ostatnio przyjął na posłu­
chaniu ks. biskupa Chirola, delegata apostol­
skiego kanału Sueskiego.

Warunki zawieszenia broni
między Boliwję a Paragwajem.

Buenos Aires, 13. 6 . (PAT). Warunki za­
wieszenia broni są następujące: demobilizacja 
obydwóch armij stron wojujących w przeciągu 
90 dni, zmniejszenie obu armij do 5.000 żołnie 
rzy każda, zobowiązanie nieużywania nowego 
materjału wojennego i zawarcie układu o nie­
agresji.

Dzioci katolickie całego świata
przystępują do Komunji św. w dn. 15 sierpnia.

Watykan, 13. 6 . (Teł.) Dla uczczenia 25 ro­
cznicy ogłoszenia przez Piusa X. dekretu 
„Auam singulari Christus amore“, rozciągają­
cego możność przystępowania do Komunji św. 
na dzieci siedmio-letnie Święta Kongregacja 
Sakramentów, dzięki staraniom której dekret 
został wydany, zaleca ażeby w dniu Wniebo­
wzięcia Najświętszej Marji Panny w dniu 15 
sierpnia katolickie dzieci całego świata przy­
stąpiły do wspólnej Komunji św.

Wyrok śmierci wykonany na Europejczyku 
w Indjach.

W  Ramgoonie w  Indjach wykoinano wy­
roić śmierci na pewnym europejczyku, który 
był skazany za morderstwo dokonane na 
tubylcu. Motywem zbrodni była zazdrość. 
Obrońcy skazanego wnosili prośby o ułaska­
wienie. SpTawa oparła się o radę królewską 
w Londynie, która jest najwyższą instancją 
sądową dla Imperjum Brytyjskiego. Ponie­
waż rada nie wyraziła zgody na ułaskawie­
nie, wyrok wykonano. Należy nadmienić, że 
jest to pierwszy wypadek w bleżącem stule 
ciu skazania białego w Indjach na śmierć 
i wykonania wyroku.

---------ooooo---------

Wielki turniej piłki wodne| o mistrzostwo 
Polski.

W  nadchodzącą sobotę i niedzielę odbędzie się 
w Parku Krakowskim w ielk i turniej piłki wodnej 
o mistrzostwo Polski. Do Krakowa przyjeżdżają 
drużyna m :.9trza Polski EKS-u oraz Hakoah * B iel­
ska, które spotkają się z Cracorią i z Makkabi.

Jak wiadomo EKS. odniósł ostatnio wielki suk­
ces w  meczu z akademikami niemieckimi i stano- 

] wić będzie jako faworyt na mistrza —  podobnie 
. groźnego przeciwnika, jak w  roku ubiegłym. Po­
czątek o ffodz. 18 w pływalni Parku Krakowskiego.

02117123
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W  pochodzie na Pekin.
Waszyngton 13. 6. (PAT). Dyplomatycz­

na misja Stanów Zjednoczonych w Ohmach, 
podniesiona do rangi ambasady, ma być prze 
niesiona do Nankinu, a ochrona marynarska 
kolo poselstwa zlikwidowana. Pułk piecke- 
fy. który Stany Zjednoczone utrzymują w 
Tientsinie na podstawie traktatu dla ochro­
ny obywateli :wneryka.ńskich, ma dobrowol­
nie opuście terytorja, zajęte ostatnio przez 
Japończyków.

Według opinji kol dyplomatycznych. po 
skonsolidowaniu się nowych terytoriów ja­
pońskich, armja japońska zajmie Szantung 
prawdopodobnie jeszcze przed końcem tego 
roku.

W oficjalnych kołach pekińskich zaprze 
czają, że 12 brn. Chiny przyjęły żądania Ja- 
ponjy lecz jednocześnie oceniają sytuację 
jako bardzo krytyczną. Minister- Wojny He- 
Ling-Czin udał się do Nankinn celem nara­
dzenia się z rządem. Kola waszyngtońskie sy 
tiiacjo na Dalekim Wschodzie oceniają bar­
dzo pesymistycznie.

Ostrzeżenie Japonji.
Pekin, 13. 0 . (PAT;. Według wiadomości 

pochodzących z kół zagranicznych Japonja 
miała ostrzec Chiny, ażeby nie liczyły na po 
moc ze strony państw obcych.

Komisja odrzuciła wnioski opozycji
w sprawie ordynacji wyborczej.

Warszawa, 13. 6. (Tele-f.) Sejmowa Komisja j stwa w sprawie spraw miejscowych, ora* na 
zapowiadana, jest nad Pekinem japońska "de-1 Konstytucyjna, zakończyła dyskusję ogólną. >samorząd gospodarczy, który powołano we- 
monstracja lotnicza, w której weźmie, udział' Pierwszy przemawiał poseł Chnicki (Ukr.) wska j dług ścisłego określenia konstytucji „i

Japońska demonstracja lotnicza
nad Pekinem.

Pekin, 13. 6. (PATJ Na dzień jutrzejszy

od 12 do 17 samolotów. Ruch wojsk japońskichy «ujac, że biorąc rzecz w stosunku do narodu j szczególnych dziedzin
dla po­

życia gospodarczego*4,
trwa w dalszym ciągu.

W Szanghaju — jak don oni agencja Reute­
ra. — nie zdziwionoby się. gdyby Japończycy 
utworzyli ncwe państwo bufarowe w prowin­
cji Kwantu ng.

Ruch wojsk japońskiej) w kierunku Pekinu 
i Tientsimi znacznie wzmógł się. Według kół 
'dobrze poinformowanych Japończycy mieli za­
żądać zmiany regionie* u politycznego w Chi­
nach północnych.

Japonja przygotowuje się do 
ataku.

Nankin, 13. 6 . (PAT). Potwierdziła się urzę­
dowo wiadomość, że dowództwo armji kwan- 
tuńsktej przedstawiło rz.ądowi chińskiemu no­
we żądania.

Według powszechnego mniemania Japonja 
przygotowuje się do ataku na wypadek, gdyby 
żądania jej nie zostały szybko i całkowicie 
uwzględnione.

| polskiego, gdyby nawet znikły wszystkie par-1 czyli wykracza poza zastrzeżenia konstytueyj 
tjo. pozostanie rząd polski, jako kierujący je- ti© dla obu tych samorządów7 działania, 
go życiem, podczas gdy zniknięcie partyj u- 
kraińskich. oznacza śmierć narodu ukraińskie­
go. Mówca poddaje kTytyce projekt, ordynacji 
wyborczej do Senatu, na mocy którego Ukraiń­
cy mogliby być wybrani tylko głosami pcl- 
skiemi. P. Glinicki oświadczył, że głosować hę.

5) nie czyni zadość przepisowi art. 49 ust. 
2 konstytucji, „a żaden akt ustawodawczy ni© 
może stać w7 sprzeczności z konstytucją44,

(>) pociąga za sobą konieczność zmiany kon 
stytucji, a to jest niedopuszczalne na obecnej 
sesji nadzwyczajnej, dla której P. Prezydent

dzie za projektem PPS., pozatem zapowiedział j wymienił sprawy mogące być przedmiotem 
poprawki do projektów B. B. obrad. — Pomijając jednak wśród nich zmia-

Poseł Niedziałkowski, referent, socjalistycz­ ne konstytucji Komisja Konstytucyjna
nego projektu ordynacji wyborczej do Sejmu uchwala przejść do porządku dziennego nad 
i Senatu, znalazł się w sytuacji bardzo kłopo-jtym wnioskiem jako niezgodnym z konstytu- 
tliwej, gdyż przeciwko jego projektowi nie cją, oraz przedstawić Sejmowi następujący
odezwał się w Komisji nikt. Przypomina to ten 
podział ról, źe jedno ma. za sobą wszystkie 
argument)7, a drugie wszystkie głosy. P. Nie­
działkowski przyłączył się do żądania, skie­
rowanego pod adresem p. Podoskiego, aby

wniosek: Wysoki Sejm uchwalić raczy: Sejm 
przechodzi do porządku dziennego nad wnio­
skiem B. B. W. R. w sprawie ordynacji wybor­
czej sejmowej4*.

Przewodniczący poddał pod głosowania
ten wyjaśnił, jakie argumenty prawne pozwą- wniosek posła Strońskiego. Opowiedzieli się

Ohydna „rzeźnia niemowląt11
Śmierć 10 tyś. niemowląt.

w Grecji.
Ateny, 13. 6 . (FAT). Grecka opinja jest do 

głębi wstrząśnięta szczegółami, jakie wyszły 
na jaw podczas rew izji, przeprowadzonej przez 
nowego burmistrza miasta Aten p. Kotziasa 
w miejskich zakładach społecznych. Jak dono­
si ..Elenlheręs Antropos** z 11.786 niemowląt 
oddanych do miejskiego zakładu dla niemo­
wląt. pozostało przy życiu jedynie 683, zaś 
zmarło 9.341 niemowląt. W roku 1921 oddano 
do zakładu 1.300 niemowląt, z których przy

życiu pozostało tylko jedno dziecko, w roku 
1922 oddano 1.170 a pozostało przy życiu tylko 
dwoje dzieci. W celach oszczędnościowych cho 
wano po dwoje dzieci w jednej trumience. — 
Wzmiankowane pismo nazywa zakład „rzeźnią 
niemowląt". Prezydent związku lekarzy Vla- 
vianos wr piśmie skierowanem do prezydenta 
miasta, nazwał przytułek „Herodeonem14, a 
dyrektora zakładu „drugim Herodem14. Spra- 
w7ą zajęły się władze prokuratorskie.

Od piątku dnia 14 b. m. w  kinoteatrze „U C IE C H A ”
Film, który stanowi największą sensację kin stołecznych

CZERWONA DAMA
W ytwórnia: W arne- Bros., Reżyser: [ ) j r |ja r a  Ł taO W yC K , P a t  0 ’ B n 8 l ł ,  J o e l  H e  C f t a
A och ie  M ayo w  rolaeh głównych

Ponadto tygodniki oraz dodatok

W ROSYJSKIEJ GOSPODZIE. Początek orzedst. *  dni powsz. od b ej popoł. 
w  niedz. i Święta od 3-ej. o 10 i Y& porank1.

Wybór wiceprezydenta m. Krakowa.
"We czwartek w godzinach wieczornych od­

było się 2 -gie w7 bież. miesiącu posiedzenie 
Rady ni. Krakowa, tym razem z jedynym pun­
ktem porządku dziennego: wyborem nowego
wiceprezydenta, w miejsce inż. Skoczylasa. 
który onegdaj zgłosił rezygnację.

Posiedzenie otwarł prez. Kaplieki. Przyby­
li na nie niemal wszyscy radni, z wyjątkiem 
żydów-sjenistów i żydów z klubu B. B. Ży­
dowscy radni z klubu socjalista wzięli udział 
w posiedzeniu. Na ławach P. P. S. brak trzech

dydatury muszą być złożone na piśmie i pod­
pisane przez 16 radnych.

Wpłynęła kandydatura radnego dr. Ra- 
dzyńskiego, którą, złożył radny Karolewie?, 
z klubu większości. Przeciwko tej kandyda­
turze wystąpił radny socjalistyczny Przybyć 
i oświadczył, że socjaliści będą glosować de 
monstracyjnie na radnego Stańczyka. —  
Oświadczenia tego nie przyjęto do wiadomo 
ści. Przystąpiono do aktu wyborów. Głoso­
wanie odbywało się kartkami, przyczem skła­
danie kartek trwało 15 minut. Po obliczeniuradnych. Nie przybył z powodu słabości radny 

Rostworowski. Dopisała publiczność, która głosów przew. prof. Nowak ogłosił wrynik 
szczelnie wypełniła gal er jo. wrborów. Na radnego dra Radzvńskiegowyborów. Na radnego dra Radzyńskiego 

padło 37 głosów, jedna kartka była czysta, 
a dziewięć nieważnych. Przewodniczący 
oświadczył, że wiceprezydentem został wy-

szczelnie wypełniła galerję
Tuż po otwarciu posiedzenia przez prez.

Kapliekiego, socjaliści chcieli zabrać głos dla 
złożenia oświadczenia. Prez. Kaplieki nie u- 
dzielił im głosu, stwierdzając, że na porządku brany dr* Radzyński. Po zamknięcifu posie- 
dziennym jest wyłącznie sprawa wyborów7. Na- ] Jzenia wywiązała sic gorąca, dyskusja mię* 
stąpnie przystąpiono do wy bom przewodniczą, j r]7y  prezydentem Kaplickim a radnymi so* 
cego. Wybór padł na prof. Nowaka, drugi kan-. cjali®tycznenii. Socjaliści upominali sic o
dydat radny socjalistyczny Drobner nie prze­
szedł. Prof. Nowak obejmując przewodnictwo 
stwierdził, że posiedzenie zostało zwołane pra­
womocnie i że na sali jest komplet radnych. 
Następnie;' prof. Nowak powołał na asesorów 
radnych Żaka i Stańczyka. Ponieważ ustawa 
wymaga odczytania regulaminu wyborów, 
więc regulamin ten odczytał sekretarz p. Pio-

udzielenie im głosu, jednak prezydent do 
głosu ich nie dopuścił.

Na podkreślenie zasługuje fakt. że wybór 
dra Radzyńskiego na wiceprezydenta, mia­
sta doszedł do skutku wyłącznic głosami poi 
skienii. Dla katolickiej ludności Krakowa 
okoliczność ta nie bez szczególniejszego zna 
ezenia. zasługującego w całej pełni na pod-

lają umieścić projekt B. B. w ramach obowią­
zującej konstytucji. P. Podoskiego proszono — 
mówił p. Niedziałkowski, ażeby wyjaśnił, jaka 
myśl państwowa i polityczna leży u podstaw 
projektu B. B. Poseł Niedziałkowski wywiesza 
białą chorągiew7, bo nie spodziewa się odpo­
wiedzi. Są praco — powiada. Mickiewicz — któ­
re mędrzec powierza tłumowi, są. takie, które 
powierzy tylko przyjaciołom, ale są i takie, 
których nie mówi nikomu. Ponieważ mówca 
wierzy w mądrość p. Podoskiego. nie przy­
puszcza, ażeby tej istotnej prawdy o moty­
wach państwowych i politycznych projektu 
B. B. mógł udzielić Sejmowej Komisji Konsty­
tucyjnej. Jedyna, myśl polityczna, która leży 
u podstaw projektu B. B. polega na. tern. że 
obóz sanacyjny chce wziąć dla siebie monopol 
rządzenia Polską. Wchodzą tutaj w grę jeszcze 
impondera bjlia. Czy można sobie wyobrazić, 
żeby człowiek przyzwoity przyjął kandydatu­
rę nie z ramienia takich ludzi, którzy myślą tak 
jak on ale tych, którzy myślą inaczej i są je­
go przeciwnikami. To jest niezgodne z sza­
cunkiem dla siebie samego.

Poseł Wojciechowski z B. B.: A co panów 
Jącżyło z Piastem i z Centrolewem.

Pos. Czapiński: Dobrowolni umowa.
Poseł Niedziałkowski: Ja zapytam, co łączy­

ło p. Miedzińskiego z Piastem, kiedy kandydo­
wał z jego ramienia. Przypuszczam, że p. Mię­
ci zińsiki przyjął w7tedy program Piasta a ja przy 
jąSem możność współpracy z pewnym ruchem 
politycznym chłopskim, z którym PPS miała 
odcinek wspólnej drogi. Pos. Niedziałkowski 
zaznacza na zakończenie, że projekt B. B. two­
rzy fikcyjne życie polityczne.

Po p. Niedziałkowskim zabrał głos p. Po- 
doski, który stwierdził, że właśnie wniosek 
PPS. narusza konstytucję, mianowicie zasadę 
tajności. Po wyczerpaniu dyskusji przewodni­
czący poseł Makowski zapowiedział, że Komi­
sja przystępie do głosowania.

Pose? Sta i, Stroński z KI. Nar.: Wnoszę 
o oddzieleni© glosowania nad projektem ordy­
nacji wyborczej do Sejmu od głosowania nad 
ordynacją do Senatu. Wobec tego, że wniosek 
B. B. w7 sprawie ordynacji wyborczej:

t )  przyznaje w konstytucji obywatelom wy 
raźnie prawo wybierania (art. 33) ogranicza 
do praw a glosowania, rzeczywiste zaś prawo 
wybierania przenosi na zgromadzenia okrę­
gowe,

2 ) skutkiem tego niweczy również przy­
znane w konstytucji art. 32 właściwości wy­
boru w7 drodze głosowania powszechnego 
(gdyż tylko niektórzy mieliby prawo wybie­
rania kandydatów), równego (gdyż jedni wy­
bierają kandydatów i głosują, a inni tylko gło 
sują), bezpośredniego (gdyż naprzód niektó­
rzy wybierają kandydatów7 a potem dopiero 
wszyscy głosują),

3) uchyla również przyznaną w konstytucji 
w art. 32 zasadę tajności, gdyż dla wprowa­
dzenia do nowych zgromadzeń okręgowych 
jednego delegata wymaga się 500 podpisów7 

uwierzytelnionych, notarjalnie, czyli dla nie­
zbędnej do wysunięcia kandydata liczby kil­
kunastu delegatów wymaga paru lub kilkuna-

za nim wszyscy posłowie z opozycji. Wniosek 
upadł.

Następnie Komisja przyjęła większością 
głosów B. B. za podstawę dyskusji projekt 
B. B. o ordynacji wyborczej do Sejmu oraz or­
dynacji do Senatu. Następnie większością B.B. 
odrzucono wnioski KI. Narodowego o 1) powo 
łanie komisji rzeczoznawców, 2 ) o zwróceni© 
się w sprawie materjałów statystycznych do 
rządu.

Przewodniczący oznajmił, że zarządza 
przerwę do godziny 16.30.

Poseł Rataj: Panowie odrzucili pierwszy 
wniosek; mieliście do tego moralne prawo. 
Drugi wniosek, dotyczący rzeczoznawców ro 
zumiem, że panowie mogli z powodów po­
litycznych odrzucić. Ale panowie odrzucili 
trzeci wniosek, w którym część Komisji do­
magała się rzeczy niezbędnej dla każdego 
kto chce uczciwie pracować.

Przewodniczący Komisji: Pozwolę sobie 
prosić pana o nieimputowanie rzeczy nie­
właściwych. Pan powiedział, że odrzucono 
wniosek o rzecz niezbędną dla uczciwej pra­
cy. Proszę takich inwektyw7 nie używać i 
przywołuję pana do porządku. Wszyscy pra­
cujemy uczciwie. Pan nie ma na to mono* 
polu.

P. Rataj: Stwierdzam, że pan nie zrozu­
miał.

Makowski: Proszę ze mną nie polemizo* 
wać.

Rataj: Mam prawo jak każdy inny czło­
wiek wyjaśnić o co mi chodzi. Bez materja^ 
łów o które proszono odbywanie dla mnie 
pracy decydującej o tych rzeczach, nie jest 
możliwe, więc nie jest możliwą dla mnie pra­
ca uczciwa. Jeżeli pan uznaje na tej pod­
stawie za właściwe przyu7ołać mnie do po­
rządku, to przyjmuję.

Poseł Car: Krótko uzasadnię dlaczego KI. 
B. B. głosował przeciwko wnioskowi. Nie jest 
rzeczą właściw żądać od rządu dostarczenia 
materjału, skoro rząd nie bierze udziału w pra­
cach. P. Niedziałkowski: Może panowie się zgo­
dzicie na pozostawienie nam dzisiejszego po­
południa na opracowanie poprawek. Pose! 
Stroński: Stanowisko p. Cara jest niemożliwe 
do przyjęcia,-bo sesję zwro?ał P. Prezydent dla 
tych przedmiotów i nie można twierdzić, że 
rząd nie mu z tem nie do roboty.

Poseł Makowski: Jest rzecz przegłosowana. 
Odraczam posiedzenie do godz. 15.30.

Po wznowieniu obrad przewodniczący o- 
świadczył, że ogranicza czas przemówień w 
dyskusji szczegółowej do 15 minut. Przy roz­
dziale pierwszym, traktującym o składzie Sej­
mu, poseł Rataj zaproponował, ażeby liczbę 
posłów ustalić na 300, aby jeden poseł przy­
padał na 100.000 ludności.

Zasadniczym momentem jes twzgląd na n- 
stosunkowanie liczby posłów do liczby sena­
torów. Gdy liczba posłów-zostaje zmniejszona 
o 50, to liczba senatorów tylko o 14.

Poseł Stroński: Wnoszę o skreślenie art. 1 

w tem pojęciu, że odrzucenie jego uważa się 
za odrzucenie całości ustawy. Konieczną jest 
tylko ustawa o wyborach do Senatu i wybo-

trowski. Po odczytaniu regulaminu wyborcze- |]-reślenio. Ponadto należy stwierdzić, że no­
go zażądał głosu radny Kuśnierz dla złożenia I • wiceprezydent- w ciągu swej dotvc.hc.za- 
deklaracji. Głosu mu przewodniczący nie u- ^ w e j pracy na terenie Krakowa, miał moż-
dzielił i wezwał radnych do stawiania kandy­
datur na wiceprezydenta i zaznaczył, że kan-

I  UHL J
Zamiast kw ia tów  na trumnę śp. Zygmunta Bo­

cheńskiego składają na kolon je w akacyjne: Kato­
lickiego Stowarzyszenia Kobiet Juljanow ie Paga- 
czewrscy zł. 10: Adam Bochnak zł. 10.

ność wniknąć bliżej —  zwłaszcza w tak 
ważną dla polskiego charakteru miasta —  
sytuacje naszego mieszczaństwa, jego por 
trzeb i braków. Ożyto jako sekretarz Kra­
kowskiej Kongregacji Kupieckiej, ozy jako 
wicedyrektor Izby Przemysłowo-Handlowej, 
czy wreszcie ławnik Zarządu miasta miał 
wszechstronną sposobność zapoznać się % 
istotnemi zagadnieniami polskich sfer gospo

stu tysięcy podpisów, co jest- obejściem prze | prezy^eilta> Jeżeli zostawimy dotychcza
pisu tajności,

4) odebrane obywatelom, choć  ̂przyznane 
im w konstytucji prawo wybierania, zawarte 
w możności zgłaszania kandydatów, przenosi 
na samorządy teTytorjalne, których czynności 
znowu konstytucja ogranicza ściśle do „urze­
czywistniania zadań administracyjnych pań-

sową ordynację wyborczą do Sejmu nie bę­
dzie szkody, bo dotychczasowa jest zgodna 
z nowTą konstytucją.

Pos. ks. Szydelski: Proponuję podniesie­
nie liczby posłów do 312, by okręgów wybor­
czych było 104, a każdy okręg wybierał po 
trzech posłów.

t e d ,  spodziewać ,i, „ w ,. * Mi"- Benesz w  drodze do Pragi.
wszystkie te względy ułatwią mu pokierOj Moskwa, 13. 6 . (PAT). Min. Benesz powro- 
wanie agendami, jakie przypadną mu do cii dziś z Leningradu, popołudniu zaś odjechał 
prowadzenia — zgodnie z interesami miasta I do Kijowa, skąd uda się bezpośrednio do 
i jego polskiej ludności. Pragi.
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LAW A.
Powieść współczesna.

Rzeczywiście trzeba pomyśleć o czem 
limem...

I przytem sam myślał: —  Prawdopodo­
bnie to jest ostatnia dziewczyna, jaką. trzy­
mam w ramionach. Dziwne... Ja i mała. bla­
da zakonnica... promień księżycowy.

—  Co pan robi, Ettore? —  szepnęła Gra* 
ziella: —  Niech pan mnie puści... Ettore, 
proszę pana...

—- Ani myślę, piccola! Czy zapomniałaś, 
że już ra<z całowaliśmy się... w l?zvm?3... 
wieczorem w ogrodzie, na balu u Mercato... 
Wtedy jeszcze wierzyliśmy w szczęście, 
w małżeństwo i w tysiące innych pięknych 
rzeczy... Jutro pewnie będzie po nas, bądź 
rozsądna, mała...

— Pan oszalał, Ettore!... O, Matko Prze­
najświętsza! Niech pan mnie puści...

—  Ani myślę! Czekaj, batnbina...
Drzwi się otworzyły, na progu stał don

Tornaso.
Na moment zastygł, potem nagle zacisnął 

pięści, rzucił się na Onnellę i z całej siły 
uderzył go w pierś.

Był nieprzytomny z wściekłości, nie mógł 
słowa wypowiedzieć, wydawał ochrypłe, nie­
artykułowane dźwięki.

Ormella daremnie usiłował złapać go za 
Tęce i obezwładnić.

Czuł się bezbronny, choć stosunek sił 
był taki, że mógł bez trudu rzucić starca na 
podłogę. r

Grażyna została odrzucona w tył, pod 
samą ścianę salonu.

Jej dziecięce usta były szeroko otwar­
te —  ale milczała.

Raptem w rozpalonem, dławiącem powie­
trzu rozległ się —  dochodzący skądś z ze­
wnątrz —  krzyk, pełen tak nieludzkiej zgro­
zy, że don Tornaso cofnął się bezwiednie.

Krzyk powtórzył się trzy razy, cztery.
Ciemnoczerwony odblask oświetlił salon.
Ormella obejrzał się.
Jednym skokiem dopadł do okna:

-  Tn już koniec: —  krzyknął.
Don Tornaso spojrzał mu przez ramię.
Po stokach góry płynął szeroki, ciemno­

czerwony strumień gęstej lepkiej cieczy.
Spływał wprost na zagrody chłopskie, 

położone na środkowej części zbocza.
Ich mieszkańcy ratowali się ucieczką.
Stąd widać było rozpaczliwie miotające 

się po polach drobne, czarne figurki. Stop­
niowo zamierały ich przeraźliwe wołania.

Czamoezerwona masa z trzaskiem i sy­
kiem ścigała je jak armja opancerzonych 
jeźdźców.

W  sąsiednim pokoju zaczęła głośno stę­
kać signora Giulia. Graziella pobiegła do 
niej.

Obaj mężczyźni spojrzeli na siebie.
— Koniec —  powtórzył Ormella: —  W i­

docznie lawa przerwała się. Za pół godziny 
będzie po wszystkiem...

—  Łotr! — wycedził przez zęby don To­
maso.

Ormella spojrzał na niego z nieufcrywa- 
nem zdziwieniem:

—  Dalibóg, Cagliani, pan jest nadzwy­
czajny! Przed tak. idjotyczmym uporem,

schylam czoło! Zdychamy, smażymy się 
żywcem, a. panu etykieta w głowie, dobre 
maniery* obyczajność!... Człowieku, czy pan 
jeszcze nie zrozumiał, że my tu giniemy?... 
że zostało nam może kwadrans życia... mo­
że nawet parę minut!

— Łotr —  cicho powtórzył don Tornaso.
Ormella zaczął krzyczeć:
—  Pan jest dureń! Skończony dureń! 

Niech pan nie doprowadza mnie do wście­
kłości!

—  Tchórz >—  powiedział don Tornaso 
tym samym tonem.

Ormella podskoczył jak zwierzę, trafione 
kulą myśliwego.

— Mam tes'o dość! —  wrzasnął, podbie­
gając do Caglianiego. Stali blisko siebie, 
twarzą w twarz: —  Chce pan wiedzieć, gdzie 
byłem, jak się wydarzyła ta historja z pań­
skim synem? —  zapytał świszczącym gło­
sem: —  Dobrze, mój panie, opowiem, teraz 
już mi wszystko iedno. Dziś wieczorem wszy­
scy obróeicoy się w kawałki węgla... Dlacze­
góż nie mam zadowolić pańskiej ciekawo­
ści?... Owszem, bardzo chętnie! Otóż wtedy 
byłem ze swoim jachtem w San Remo.

— Razem z madame d‘Arcie —  bez­
dźwięcznie wtrącił don Tomaso.

—  Tak, do djabła, z madame d’Arcis! 
I wszystko, co panu wyśpiewała, wszystko 
jest prawdą. Utrąciłem głupiego młokosa 
z tysiąca powodów. Przeszkadzał mi, drażnił 
mnie swroją śmieszną pychą. Wielka figu­
ra —  mały porucznik Francesco Cagliani!... 
Synalek wychuchany, la-luś, kompletne zero!
I takie nic traktuje mnie jak śmiecie... Minie, 
który wszystko co ma, zawdzięcza swojej 
pracy, głowie, energji, sobie, tylko sobie!...

W  jedwabnych pieluszkach leżał, cale życie 
zbijał bąki i śmiał tak się obchodzić z Or- 
mellą. Nie zwracam uwagi na takich szcze­
niaków, ale jeśli włażą mi w drogę, bróżdżą. 
patrzą na mnie z góry -—  wtedy daję takiego 
kopniaka, po którym już nigdy się nie pod­
noszą. Tak, Cagliani! Ukarałem go, bo za­
służył na to: dziś nie znam nikogo, kto był­
by tak odarty z czci i honoru, jak Francesco 
Cagliani; nikim nie pogardzają więcej, niż 
człocwiekiem, który zdradził ojczyznę i w  do­
datku zdezerterował. Tak chciałem i tak’ się 
stało!... Czy madame d‘Arcis opowiedziała 
panu szczegóły tej historji? Nie? No, to ja 
panu powiem. Tej kobiety użyłem jako przy­
nęty. Musiałem jej bardzo pilnować, bo na- 
ogół jest niepewna, kapryśna i pracuje, jeśli 
chce. Rozkochała go w sobie. Zresztą to nie 
było zbyt trudne zadanie, bo mało jest ko­
biet tak pięknych jak Colette d*Arciis. Zwa­
biła tego szczeniaka na granicę, a on nawet 
nie podejrzewał, że jednocześnie...

Urwał.
Don Tomaso nie poruszył się: jego twarz 

była trupio blada i tylko oczy płonęły.
Ale nie to powstrzymało Ormellę.
Nagle na dworze rozległ eię dziwny ha­

łas; wzmagał się, przeszedł w jasne, meta* 
liczne brzęczenie.

Obaj spojrzeli w okno.
Od południa, zataczając szerokie koło 

zbliżał się samolot; obojętnie przeciągał 
nad deszczem popiołu i kamieni, wyrzuca­
nych z krateru, nad olbrzymią przestrzenią 
falującej lawy, która pokryła stoki góry, 
zalała i spaliła pola, ogrody i osady ludzkła,

(Ciąg dalszy nastąpi).

Pieśni do N. Serca  P. J. i Ducha św .!
Ewangelje I pieśni na procesję Bożego Ciała zł. — .20 

FLASZA T.: Pleśni ł hymny kościelne na 4 ‘ 
głosy mieszane. —  Zeszyt IV. Pieśni do 
Ducha św. —  do Najśw. Sakramentu i do 
Najśw. Serca P. Jezusa. —  Zeszyt V. Res- 
ponsorja na Uroczystość Bożego Ciała „ 3.20

OLSZEWSKI Z. X.: 9 motetów na chór męski „ 3.—
RIZZI P. B.: Tantum ergo —>10

p o l e c a :

Księgarnia Krakowska, Kraków ul. ów. Krzyża 13.

FO R TEP IA N Y-P IA N IN A  F I S H A R M O N I E  
W Ł A D Y S Ł A W  B O LO Ń S K I

KRAKÓW, Ul. SW. ANNY 3. Tal. 10465.

Hnw saAupnacA towaru
p « n r o lv n > a Z  s ic  na o £ ła s * a f«c ijre f»  s ic

.Głosie lo ro d ii" .

Cztery i d w a
pokoła

z komfortem

iw . Marka 27,
ąr as

S K L  E P
suterena i piwnica

ulica Starowiślna 19
do wynajęcia zaraz. Do­
zorcy wskażą. Tel. 148-32 

od 8— 10 rano.

Pierwszorzędna 
Pracownia Obuwia
WŁ. KOWALCZYKA

KRAKÓW  
ul. Zwierzyniecka 5.
Poleca obuwie luksusowe 
damskie i męskie oraz 

wszelkie obuw ie sportowe 
po eenach nader niskich.

WAKACJE
WK DWORZE

(nad Wisłą), 
fa chowa opieka, ewent. 
pomoc w  nauce — sport 
wędkarski, kąpiel. Zgło ­
szenia do Adm. „G łoiu  
Narodu* pod „W akacje*. 
Opłata 3 złote dziennie.

W willi p. Krzgżem
na Sobiczkowej 

o 4 km. od stacji w Zakopanem
w ieczór 24 czerw ca rozpoczną się

rekolehcfe dla hslężu
Cały koszt 25 zł.

Przy dłuższym pobyeie całe utrzymanie od 
4 zł. 50 gr. —  Kaplica, bibljoteka, łazienki, 
park, weranda leżakowa. Położenie słonecz­
ne. zaciszne, wolne od kurzu, z uroczym w i ­
dokiem Tatr. —  Przyjmuje się także osoby 

świeckie.

Komornik
Sądu grodzkiego 

w Krakowie 
Rewiru IX. 

ul. Karmelicka 27.
Dnia 31. maja 1935.
Sygn. IX. Km. 338/35 i eonex.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości.
Komornik Sądu grodzkiego rew. IX. w Kra­

kowie ul. Karmelicka nr. 27. Sygn. IX. Km. 
338/35 i conex ogłasza, że na publicznej licy­
tacji w dniu 18. czerwca 1935, od godziny 
10-tej w Krakowie przy ul. Warszawskiej 
nr. 12-a- sprzedane zostaną: urządzenie domo­
we, obrazy olejne, garderoba i t. p.

Ruchomości zajęte oszacowane zostały na 
kwotę zł. 1.589.90.

Komornik Sądu grodzkiego Rewiru IX.
(— ) Bronisław Schwertner.

TOWARY kosmetyczne
i wszelkiego rodzaju gospodarcze, 
oraz przedstawicielstwo pasty

„DOBROLIN"
do podłóg, obuwia, płyny do metali 

i proszki do czyszczenia naczyń

poleca sklep

MARJI SIEROTWIIISKIEJ
Kraków, Sienna 12. Tel. 137-47.

PARCELE
na Grzegórzkach

między ulicami Grzegórzecką i Rzeźniczą

pełsiouzbrojone
na dogodnych warunkach zaraz do sprze­
dania po cenach okazyjnych. Wiadomość

Kancelarja adw. Dr. N i t s c h a
Kraków, Rynek Gł. 44 II. p.

• -;,v. v
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Ziół składkę
na powodzian

Komornik 
Sądu Grodzkiego 
w Wadowicach 

Rewiru II.
ul. Iwańskiego L. 7.
H. Km. 434/35.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości.
Komornik Sądu grodzkiego w Wadowicach 

rewiru II, Adam Pochłopień, mający kancela- 
rję w Wadowicach ul. Iwańskiego L. 7. na pod­
stawie art. 602 kpc. podaje do publicznej wia­
domości, że dnia 27 czerwca 1935 o god,z. 9 ra­
no w Wadowicach odbędzie się licytacja ru­
chomości należących do Gustawa Wdówki no- 
tarjusza składających się: z 10 obligacji. serji 
pierwszej premji budowlanej pożyczki każda 
wartości 50 zł. w złocie z kuponami niepobra- 
nymi w dniu 1 sierpnia 1934 Nr. 0389222, 
03892221, 0698632, 086838 0913510, 0087117, 
0103350, 0223773, 0389181, 0389182. —  łańcu­
szek cienki złoty 75 cm. długi, — 3 maszyny 
do pisania, — 2 etażerki, — 1 biurko jasne, 
—  3 stoliki pod maszyny, — 1 szafa, — 9 krze­
seł zwykłych, — urządzenie klubowe składają­
ce się z 2 foteli, kanapy obite skórą i stolika 
okrągłego, — urządzenie jadalni składające 
się z kredensu, bufeciku, stołu, 12 krzeseł wy­
ścielanych skórą i kanapy obitej pluszem,—  gar­
nitur gięty wyścielany brokatem popielaty, skła 
dający się z  kanapki, 5 fotelików i stolika, — 
2 dywany 2x3 m.,— zegar stojąlcy, — szafka bi- 
bloteczna, —  12 krajobrazów różnych formar 
tów i różnych malarzy w ramach złoconych, — 
1 lampa wisząca o 5 palnikach, — 1 psycha 
stara z uszkodz<onem szkłem. — lorneta z fu­
terałem skórzanym, — 1 zarzutka, — 1 fu­
tro, — ścianka przedpokojowa, — samowar 
mosiężny. — Powyższe ruchomości oszacowa­
ne zostaną w dniu licytacji, które można oglą­
dać w wyżej podansnn miejscu i czasie.

Dnia 1 maja 1935.
Komornik Sądu Grodz., w Wadowicach, rew. II.

(—) Adam Pochlopleó.

K S I Ę G A R N I A  K R A K O W S K A
KRAKÓW, ULICA SW. KRZYZA 13.

Telefon Nr. 133.44. P. K. O. Nr. 404.820.

p o l e e t :
Oobrowiest B. Zagadnienie żydowskie zł. 1.—
Rzegost-W ltulski J., Śmiech przez łzy 

czyli kwestja żydowska w zwier­
ciadle humoru i satyry.................— .80

Skrudlik M. Dr., Masonerja w Polsce 1.70
Trzeciak St. X. Dr., Mesjanizm a kwe­

stja żydowska.................................5.—
Verax., Masonerja czem nie jest-a czem 

jest....................................   . . , 1.60

I. Ogłoszenie.
ŻEGLUGA POLSKAM

Spółka Akcyjna w Krakowie
zwołuje niniejszem XV. Zwyczajne Walne 

Zgromadzenie Akcjonarjuszy
na dzl8ń 6 lipca 1935 r. o godzinie 12-taJ
w lokalu Spółki, Kraków, Rynek gł. 19

z porządkiem dziennym:
1). Sprawozdanie oraz bilans i rachunek 

strat i zysków za rok 1934. i związane z tem 
uchwały. 2). Udzielenie absolutorium Zarządo­
wi i Radzie Nadzorczej. 3). Zmiana brzmienia 
§ 1. statutu przez skrześlenie słów „lub odpo­
wiednio upoważnionym pełnomocnikiem**.

Celem wzięcia udziału w Walnem Zgroma­
dzeniu trzeba złożyć akcje lub zaświadczenie 
depozytowe w Zarządzie Spółki, Kraków, Ry­
nek gł. 19. najdalej na 7 dni przed terminem 
Walnego Zgromadzenia..

RADA NADZORCZA.

>W I THAZE<
M. R om ańczyk

(długoletni pierwszorzędny pracownik f irm y  
S. G. Żeleński).

Zakład szklarski założony w roku 1864.
(dawniej Teodor Zajdzikowski 1 Syn).

K r a k ó w ,  ulica iw , Jana 30. 
N A J T A N I E J

wykonuje witraże od najskromniejszych do 
najbogatszych, oraz wszystkie prace wcho­
dzące w  zakres szklarstwa. Gwarancja w i­
traży baztermlnowa. Wykonanie arty­
styczne, porady fachowe szkice gratis. —

WYTWÓRNIA SIROJOW
RAWSKICH

J ó z e f a  Ga r u s iń s k ieg o
Kraków,

Rynek Kleparski L. 14.
Wykonuje płaszcze damskie i ko- 
stjumy według najnowszych żurnali 
bardzo solidnie, ceny przystępne.

Wydawca za „G łos N a ro d u -, Ską i  ogr. odpow. K. Holeksa, R edaktor odpowiedz. Dr Józef W archałow sk i. Drukarnia „G łosu N a ro d u - pod zaiz. R. F erka ,


